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W izyta braterstwa i przyjaźni
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Gorąco witało społeczeństwo Wybrzeża
drogich gości — marynarzy i oficerów 
Bałtyckiej Floty Związku Radzieckiego

Listy polskich marynarzy
do budow niczych  

Pałacu Kultury i Nauki

Dla zamanifestowania przyjaźni i braterstwa między 
radziecką i polską Marynarką Wojenną w  służbie po­
koju, przybyła w  dniu 15 bm. do Gdyni grupa radziec 
kich okrętów wojennych, w której skład wchodzą: krą­
żownik „Czkałow“ i 4 niszczyciele. Grupą okrętów ra­
dzieckiej Marynarki Wojennej dowodzi kontradmirał 
Gieorgij Siemionowicz Abaszwili.

Na powitanie radzieckich okrętów wojennych wypłyną! na 
pełne morze okręt polskiej Marynarki Wojennej niszczyciel 
„Błyskawica“, który o godz. 8,00 spotkał grupę okrętów ra­
dzieckich na wysokości Półwyspu Hel i towarzyszył im do 
portu gdyńskiego.

Na nabrzeżach portu gdyńskiego 1 na pokładach polskich 
jednostek morskich oczekiwały przybycia przedstawicieli ra­
dzieckiej Marynarki Wojennej oddziały polskiej Marynarki 
Wojennej. Gości radzieckich oczekiwały też setki robotników 
portowych i stoczniowych oraz mieszkańców miasta, którzy za­
pełnili okna, balkony i dachy budynków portowych. Tłumy 
mieszkańców Gdyni i Gdańska oczekiwały drogich gości na 
pobliskich ulicach.

Gdy szare sylwetki bojowych 
okrętów radzieckich wpływają 
na redę portu gdyńskiego, z okrę 
tu flagowego — krążownika 
„Czkałow“ pada salut powitalny 
— 21 salw artyleryjskich. Odpo­
wiada mu 21 salw dział polskiej 
Marynarki Wojennej. Przed wej­
ściem do portu „Błyskawica“ u- 
stępuje drogę bratnim jednost­
kom radzieckim. Na pokładach 
radzieckich okrętów wojennych 
szeregiem stoją załogi w galo­
wych mundurach. Orkiestra re­
prezentacyjna polskiej Marynar­
ki Wojennej gra hymny radziec­
ki i polski.

Na pokład krążownika . Czka­
łow“ wchodzi dowódca garnizonu 
portu w  towarzystwie oficerów 
polskiej Marynarki Wojennej, 
aby powitać przedstawicieli flo ­
ty radzieckiej.

Udaję się również na pokład 
, Czkałowa“ zastępca attache woj 
skowego Ambasady ZSRR w Pol 
sce płk. Gierko oraz konsul ge­
neralny ZSRR w Gdańsku Pota- 
pow. Wśród zebranych podziw

budzi sprawny szyk cumujących 
okrętów radzieckich.

Niedługo potem schodzą na ląd 
załogi radzieckich okrętów, nie­
zwykle gorąco witana przez mie­
szkańców Gdyni i Gdańska.

Marynarze radzieccy udają, się 
do Redłowa, na cmentarz żołnie­
rzy radzieckich, poległych w wal 
kach o wyzwolenie polskiego Wy 
brzeża. Składając hołd bohate­
rom, którzy oddali życie w wal­
ce z faszyzmem hitlerowskim — 
marynarze radzieccy złożyli na 
cmentarzu wieńce.
, Następnie goście radzieccy 
zwiedzili Gdynię. Na skwerze 
Kościuszki otoczyli ich mieszkań­
cy miasta. Szybko nawiązały się 
serdeczne rozmowy, młodzież 
Gdyni opowiadała o rozbudowie 
miast i portów Wybrzeża.

Na każdym kroku spotykali się 
przedstawiciele radzieckiej Ma­
rynarki Wojennej z przejawami 
serdecznej przyjaźni, jaką żywią 
Polacy dla radzieckich sił zbroj­
nych, które przyniosły naszej oj­
czyźnie wyzwolenie.

Wymiana w izyt
Dowódca grupy okrętów ra­

dzieckiej Marynarki Wojennej 
kontradmirał Abaszwili w towa­
rzystwie starszych oficerów z do­
wodzonych przez niego jednostek 
złożył wizytę przybyłemu na Wy­
brzeże wiceministrowi Obrony Na 
rodowej gen. broni Stanisławowi 
Popławskiemu i dowódcy polskiej 
Marynarki Wojennej. Następflie 
kontradmirał Abaszwili wraz z to 
warzyszącymi mu starszymi ofi­
cerami udał się do Prezydium Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Gdańsku, gdzie został powitany 
przez przewodniczącego Prezy­
dium Woj. R. N. — Bolesława Ge- 
ragę.

W godzinach' popołudniowych 
wiceminister Obrony Narodowej 
gen. broni Stanisław Popławski 
oraz dowódca polskiej Marynar­

ki Wojennej, przewodniczący Pre 
zydium Woj. Rady Narodowej Bo 
lesław Geraga i I sekretarz Korni 
tetu Wojewódzkiego PZPR — Jan 
Trusz udali się na pokład krażow 
nika „Czkałow“.

Przybyłych powitał dowódca 
grupy radzieckich okrętów wo­
jennych kontradmirał Abaszwili. 
Działa krążownika oddały na po 
witanie wiceministra Obrony Na 
rodowej gen. broni Stanisława Po 
pławskiego salut artyleryjski.

Wiceminister Popławski i do­
wódca polskiej Marynarki Wojen 
nej przeszli przed frontem usze­
regowanych na pokładzie maryna 
rzy radzieckich i złożyli następ­
nie wizytę dowódcy grupy ra­
dzieckich okrętów wojennych 
kontradmirałowi Abaszwili.

Spotkanie radzieckich załóg 
z mieszkańcami trójmiasta

W godzinach wleczomycK 18
». marynarze radzieccy spotka- 
się z mieszkańcami Gdyni, 

tańska i Sopotu w  teatrze „Wy 
leże“ w  Gdańsku.
!ia spotkanie przybyli wlcemi- 
¡ter Obrony Narodowej generał 
oni Stanisław Popławski, do- 
idca polskiej Marynarki Wojen 
j, przedstawiciele Wojewódz- 

Rady Narodowej i Komitetu 
ójewódzkiego PZPR, oficerowie 
marynarze polskiej Marynarki 
ojennej.
Drogich gości radzieckich po- 
tała burza oklasków i  owacji. 
>rąco oklaskiwali zebrani słowa 
zewodniczacego Prezydium Wo- 
y. R. N. Bolesława Geragi, któ 
witając marynarzy radzieckich 

wiedział m. in.: „Wizyta jedno 
sk bojowych okrytej chwałą Ma 
narki Wojennej Związku Ra- 
leckiego Jest wyrazem brater- 
ya i nrzyiaźni miedzy naroda- 
i j,. Ki.-:m i rad-łeekłm, manife- 
icją niezłomnej woli pokoju na 
ych narodów, a zarazem wiel­

kiej siły światowego obozu po­
koju I socjalizmu.

Jesteśmy dumni — mówił da­
lej B. Geraga — z przyjaźni i so­
juszu z wielkim mocarstwem so­
cjalistycznym, wyrażamy głęboką 
wdzięczność bohaterskim naro­
dom radzieckim, niezwyciężonej 
Armii Radzieckiej i Marynarce 
Wojennej za wyzwolenie naszego 
narodu spod jarzma hitlerow­
skich okupantów, za przywróce­
nie macierzy prastarych ziem 
piastowskich, za bezinteresowną 
pomoc w budownictwie socjaliz­
mu w naszym kraju“.

Wśród oklasków i okrzyków 
na cześć braterstwa ł przyjaźni 
polsko-radzieckiej, na cześć zwy­
cięstwa pokoju — przewodniczą­
cy Prezydium Woj. RN wręczył 
dowództwu poszczególnych jedno 
stek radzieckich upominki od 
społeczeństwa Wybrzeża — m. in. 
modele fregat wykonane z bur­
sztynu, szachy z kości słoniowej 
oraz ozdobne dywany o polskich 
motywach ludowych.

W imieniu gości przemówił 
kontradmirał Aleksander Jakow- 
lewicz Pyszkin.

„Drodzy Towarzysze i Przyja­
ciele! — powiedział on. — W imię 
niu marynarzy, podoficerów i 
oficerów Bałtyckiej Floty Wo­
jennej pragnę przekazać wam 
nasze płomienne marynarskie po­
zdrowienie. Marynarze Floty Bal 
tyckiej z całego serca dziękują 
wam za serdeczne przyjęcie, któ­
re dowodzi nierozerwalnej przy­
jaźni narodów Związku Radziec­
kiego z narodem polskim. Gorąco 
życzymy narodowi polskiemu dal 
szych sukcesów w budowie so­
cjalizmu w waszym kraju. Niech 
żyje niewzruszona przyjaźń na­
rodów Związku Radzieckiego z 
narodem polskim! Niech żyje 
braterstwo radzieckiej i polskiej 
Marynarki Wojennej. Niech żyje 
przodująca siła polskiego narodu 
— Polska Zjednoczona Partia

Robotnicza! Niech żyje Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i ukochany przywódca narodu 
polskiego Bolesław Bierut!“ .

Okrzyki wzniesione przez kontr 
admirała Pyszkina podchwycone 
zostały z entuzjazmem przez ze­
branych. Powstawszy z miejsc 
długo manifestowali uczestnicy 
spotkania na cześć nierozerwal­
nej przyjaźni polsko-radzieckiej.

Uczestnicy spotkania obejrzeli 
następnie operę Moniuszki „Hal- 
ka‘‘ w  wykonaniu zespołu Pań­
stwowej Opery w Gdańsku.

W przerwie po pierwszym ak­
cie przy dźwiękach fanfar i wer­
bli na salę wkroczyła delegac­
ja harcerzy, którzy wśród ogól­
nego entuzjazmu wręczyli goś­
ciom radzieckim wiązanki kwia­
tów. Przedstawienie „Halki“ spot 
kało się z gorącym przyjęciem ze 
strony gości radzieckich.

Przyjęcie u dowódcy 
polskiej Marynarki Wojennej

Dowódca polskiej Marynarki 
Wojennej wydał w  godzinach 
wieczornych dnia 15 bm. przyję­
cie z okazji wizyty grupy radzie 
ckich okrętów wojennych.

Na przyjęciu obecni byli: wi­
ceminister Obrony Narodowej 
gen. broni Stanisław Popławski, 
przewodniczący Prezydium Woj. 
RN w Gdańfck-j B. Geraga, I 
krtetarz KW PZPR w Gdańsku J.

Trusz, starsi oficerowie polskiej 
Marjmarki Wojennej.

Na przyjęcie przybyli: dowód­
ca grupy radzieckich okrętów 
wojennych kontradmirał G. S. 
Abaszwili, kontradmirał A. J. 
Pyszkin, dowódcy jednostek i 
marynarze radzieccy.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej, przyjacielskiej atmor 
sferze.

Uczuciami serdecznej przyjaź­
ni i braterstwa obdarzają mary­
narze polscy narody Związku Ra 
dzieckiego. Dowodzą tego nie tyl­
ko cenne zobowiązania załóg, po­
dejmowane na cześć rocznicy 
Wielkiego Października. Mówią o 
tym także listy, które nadsyłają 
nasi marynarze z odległych mórz 
i oceanów do budowniczych Pa­
łacu Kultury i Nauki Im. Józefa 
Stalina w  Warszawie.

— Cały nasz naród z radością 
i dumą śledzi wspaniałe tempo 
Waszej budowy trwałego pomni­
ka wieczystej przyjaźni polsko- 
radzieckiej — piszą marynarze z 
m/s „Batory“. — My, załoga fla­
gowego statku Polskiej Marynar­
ki Handlowej, m/s „Batory“ , bę­
dąc z dala od kraju, ślemy Wam 
gorące, braterskie pozdrowienia i 
życzenia dalszych sukcesów w 
pracy. Jednocześnie zapewniamy 
Was o swej niezłomnej przyjaźni 
dla narodów radzieckich. Będzie­
my stale pogłębiać i umacniać na 
szą przyjaźń, w  codziennej pra­
cy wzorować się na wspaniałych 
doświadczeniach radzieckiej floty.

W serdecznych słowach wyra­
żają w  swych . listach uczu­
cia przyjaźni marvnarze ze 
statków: ..Bałtyk“, „Hugo Koł­
łątaj", „Kiliński“ , „Czech“ , „Kar­
paty“ i s/s „Kopernik“ . Listy te

mówią o głębokiej, serdecznej 
przyjaźni, jaką żywią marynarza 
naszej floty do ludzi Kraju Rad.

Piłkarze radzieckiej 
Marynarki Wojennej
na stadionie we Wrzeszczu

W związku z pobytem na Wy 
brzeżu okrętów Radzieckiej Ma 
rynarki Wojennej, jutro, tj. w 
sobotę 17 bm. o godz. 15, na sta 
dionie Budowlanych we Wrze­
szczu rozegrane zostanie przyj a 
bielskie spotkanie piłkarskie 
między reprezentantami załóg 
okrętów radzieckiej Marynarki 
Wojennej i zespołem polskiej 
Marynarki Wojennej.

Spotkanie to stanowić będzie 
niewątpliwie wielkie wydarze­
nie w  życiu sportowym W.ybrze 
ża. Z radością powitają je nie 
tylko miłośnicy sportu, ale rów 
nież wszyscy mieszkańcy trój­
miasta.

Bilety wstępu na stadion będą 
rozprowadzane już od dnia dzi 
siejszego przez ogniwa związ­
kowe w  zakładach pracy oraz 
na wszystkich -wyższych uczel­
niach.

Dla uczczenia 36 rocznicy Rewolucji Październikowej 
Załogi zakładów przemysłu spożywczego

zw ię k s zą  produkcją wielu a rty k u łó w

Premier Indii piętnuje
sabotowanie przez USA repatriacji w Korei
YTPLTTAT TY A .Tl A V 1 t  i  ~ «PEKIN PAP. Agencja Nowych 

Chin powołując się na informa­
cje z Bombaju donosi:

Premier Indii Nehru występu­
jąc dnia 10 bm. na konferencji 
prasowej w Bombaju oświadczył, 
że „istnieje świadoma próba anu 
lowania układu rozejmowego“. 
Potępił on pewne „grupy“ w obo 
zach dla jeńców, które stosują 
przemoc wobec jeńców i prze­
szkadzają ich repatriacji. Znacz­
na liczba jeńców — podkreślił 
Nehru — usiłowała znaleźć obro­
nę u komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych, obronę 
przed tymi grupami, które gro­
ziły im przemocą i śmiercią, je­
żeli postanowią oni wystąpić 
przed komisją.

Nehru podkreślił, że próba 
przeszkodzenia w nawiązaniu 
kontaktu z komisją repatriacyjną 
państw neutralnych jest sprzecz­
na z duchem układu rozejmowe­
go 1 konwencji genewskiej.

Następnie Nehru oświadczył: 
„Ponieważ istnieje tak wiele nie­
porozumień, dowództwo ONZ i 
kraje stojące za nim powinny 
złożyć odpowiednie oświadczenie 
1 dać gwarancję komisji repa­
triacyjnej państw neutralnych 
oraz wojskom hinduskim. Jeżeli 
rząd południowo-koreański bę­
dzie w  dalszym ciągu stosował 
groźby i jeżeli nie zostanie zwo­

łana konferencja polityczna, o- 
każe się, że znajdziemy się z po­
wrotem w sytuacji, jaka istniała 
przed zawarciem rozejmu“.

WARSZAWA PAP. Czyn Paź­
dziernikowy załóg zakładów prze 
mysłu spożywczego w  całym kra­
ju —- to zwiększenie produkcji 
różnych artykułów spożywczych 
w celu pełniejszego zaopatrzenia 
ludzi pracy miast i  wsi.

Zakłady Przetwórstwa Owo­
cowo - Warzywnego w  Dwiko­
zach pod Sandomierzem posta­
nowiły wyprodukować w bież. 
kwartale ponad plan 20 tys. litrów 
wina owocowego, 30 tys. kg mar­
molady i 100 tys. kg przecieru 
jabłkowego. W ramach zobowią­
zań zakłady w Dwikozach wy­
tworzą również dodatkowo 10 ton 
pektyny — cennego składnika 
roślinnego, zastępującego żelaty­
nę przy produkcji dżemów itp.

Realizacja zobowiązań paździer 
nikcwych załogi Zakładów Prze­
mysłu Cukierniczego im. 22 Lip­
ca w  Warszawie — to tony do­
datkowo wyprodukowanych cu­
kierków, herbatników i innych 
słodyczy, to dalsze polepszenie 
ich jakości oraz usprawnienie 
pracy w wielu działach produk­
cyjnych.

W jednomyślnie podjętej uch­
wale załoga zobowiązała się wy­
konać plan miesiąca w 103 proc.

oraz zmniejszyć straty surowca, 
dzięki czemu będzie mogła za­
oszczędzić w bież. kwartale ok. 
140 tys. zł.

Załoga Zakładów Piwowarsko- 
Słodowniczych w Tychach posta­
nowiła przedterminowo wykonać 
roczny plan produkcji i do koń­
ca roku wyprodukować dodat- 
wowo 60 tys. hektolitrów piwa.

Ponad 18 tys. ton węgla
dadzą górnicy 

kopalni im. Thoreza
WROCŁAW PAP. Pierwsi w 

Dolnośląskim Zagłębiu Węglo­
wym odpowiedzieli na apel zało­
gi kopalni „Wesoła I I “ górnicy 
przodującej kopalni im. Thoreza. 
Załoga tej kopalni postanowiła 
wykonać plan bież. miesiąca w 
103 proc. i dać krajowi 18.343 to­
ny koksującego węgla ponad 
plan roczny. Zrealizowanie tych 
zobowiązań pozwoli na wy­
konanie planu czterech lat Sześ 
ciolatki do 2 grudnia br.

Niechaj Czyn Październikowy
ogarnie całą pracuj qcq wieś gdańskq

„Zbliża się 36 rocznica Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paździer 
nikowej — piszą w swym apelu 
do pracujących chłopów powiatu 
tczewskiego chłopi z gromady Ra 
dostowo. Jak co roku klasa ro­
botnicza i pracujące chłopstwo w 
naszej ludowej Ojczyźnie mani­
festuje czynem swą wierność ide 
om Proletariackiej Rewolucji i 
przyjaźni z Wielkim Krajem Rad.

Jednym z najważniejszych za­
dań w obecnej chwili jest niesie 
nie dobrobytu masom pracują­
cym miast i wsi, jest zwiększenie 
produkcji rolnej, podniesienie 
stanu pogłowia trzody chlewnej 
i bydła, zwiększenie wydajności 
zbóż z ha.

Radio 1 gazety doniosły ostat­
nio, że załoga fabryki Maszyn 
Rolniczych w  Grudziądzu i robot 
nicy fabryki Nawozów Fosforo­
wych w Poznaniu postano-

Roztłźwięki w kołach rządzących Francji

wili na cześć Wielkiego Paździer- ganizując zbiorowe odstawy w 
nika zwiększyć swą produkcję. | dniu 19. X. i 28. X.

Agencja Reutera donosi, że 
dnia 14 bm. odbyło się kilkugo­
dzinne posiedzenie rządu fran­
cuskiego, na którym omawiano 
powyższe zagadnienie. Posiedze­
nie miało burzliwy przebieg. Mi­
nister spraw zagranicznych Bi­
dault wypowiedział się za kon­
cepcją amerykańską i wystąpił 
przeciwko przyjęciu propozycji 
radzieckiej w sprawie konferen­
cji ministrów spraw zagranicz­
nych pięciu mocarstw.

Prognoza pogody
Dość pogodnie 1 mglisto. Tem­

peratura do 18 st. Widzialność 
, , . , . słaba do umiarkowanej. Wiatry
które wypowiadają się przeciwko|s!abc x_ 3 w skaIi )>B.. _  połud-
takiej konferencji niowo - wsch.. Stan zatoki 1—2.

PARYŻ PAP. Prasa zbliżona 
do rządu francuskiego donosi, że 
wśród członków rządu istnieją 
różnice zdań w sprawie ustosun­
kowania się do noty radzieckiej, 
dotyczącej zwołania konferencji 
ministrów spraw zagranicznych.

„France Soir“ pisze, że wśród 
członków rządu zarysowują się 
dwie koncepcje. Pierwsza zmie­
rza do przyjęcia wniosku radziec 
kiego w  sprawie konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
ZSRR, Chin Ludowych, Francji, 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii, druga zaś popiera sta­
nowisko Stanów Zjednoczonych,

Oznacza to, że wieś otrzyma wię 
cej maszyn i nawozów, że kla­
sa robotnicza śpieszy nam, pra­
cującym chłopom z pomocą

A  czym my, "chłopi uczcimy 36 
rocznicę Proletariackiej Rewolu­
cji?

Nasza gromada uważa — piszą 
w dalszym ciągu chłopi z Rado­
stowa — że nie ma i nie może 
być nic piękniejszego dla uczcze­
nia tej historycznej rocznicy jak 
podjęcie zobowiązania, w którym 
złączymy nasz wysiłek z wysił­
kiem robotników, by wspólną 
pracą przyczynić się do wykona­
nia ważnych zadań Planu 6-let- 
niego. W ten sposób jeszcze bar­
dziej wzmocnimy sojusz robotni­
czo - chłopski — podstawę wszyst 
kich naszych dotychczasowych 
zwycięstw.“

A  że za słowami idą czyny — 
chłopi z Radostowa szybko do­
wiedli — odstawiając zboże zbio 
rowo dnia 14 października — wy 
konując plan dostaw w 100 proc.

Pięknymi zobowiązaniami w i­
tają 36 rocznicę Wielkiej Socjali 
stycznej Rewolucji chłopi z gro­
mady BENOWO pow. kwidzyń­
ski, apelując jednocześnie do 
wszystkich chłopów wsi gdań­
skiej, aby poszli w  ich ślady...

A  oto treść niektórych zobo­
wiązań podjętych przez mało i 
średniorolnych chłopć%v z Beno­
wa.

1) W terminie do dnia 20 paź­
dziernika 1953 r. gromada nasza 
wykona w  100 proc. roczny plan 
obowiązkowych dostaw zboża dla 
państwa. Zboże to odstawimy 
manifestacyjnie 1 zbiorowo w 
dniu 17 października.

2) Wykopki ziemniaków zakoń 
czymy do dnia 17 października 
1953 r., a plan obowiązkowych do 
staw ziemniaków wykonamy w 
100 proc. do dnia 1 listopada, o_r-

3) Wykopki buraków cukro­
wych zakończymy do dnia 20 paź 
wziernika oraz dotrzymamy ter­
minu odstaw.

4) Właściwie wybierzemy ziem 
niaki, by zmniejszyć do mini­
mum ilość samosiewów i w ten 
sposób zapobiec pojawieniu się 
stonki ziemniaczanej.

5) Cały areał pod uprawy 
wiosenne zaorzemy na zimę, by 
zabezpieczyć przez to wzrost plo­
nów zbóż.

6) Plan dostaw trzody chlew­
nej gromada wykona w 250 proc. 
do dnia 31 grudnia br.

7) Plan dostaw mleka groma­
da wykona w 100 proc. do 31. 
X II. 1953 r.

8) Gromada nasza zrealizuje 
hasło ZG ZSCh — każdy czło­
nek ZSCh członkiem TPPR.

9) Koło Gospodyń zmobilizu­
je wszystkie kobiety z gromady 
Benowo do udziału w konkursie 
hodowlanym na rok 1954.

Zwracamy się do Was, bracia 
chłopi i wzywamy wszystkie gro 
mady do współzawodnictwa w 
realizacji obowiązków wobec 
państwa — apelują chłopi z Be­
nowa. — Organizujcie zbiorowe 
dostawy zboża, dostarczajcie jak 
najprędzej ziemniaki, terminowo 
odstawcie żywiec i mleko. Ure- 
gnlujcie jak najszybciej czwar­
tą ratę podatku gruntowego!

Czynem produkcyjnym uczci­
my 36 rocznicę Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej. Wzmożo­
nym wysiłkiem zamanifestuje­
my uczucia przyjaźni i brater­
stwa do Kraju Rad, któremu zaw 
dzięczamy odzyskanie wolności i 
który pomaga nam budować lep­
sze jutro naszej ukochanej Ojczy 
zny — socjalizm.

NIECH CZYN PAŹDZIERNI­
KOWY OGARNIE CAŁĄ PRA­
CUJĄCĄ WIEŚ GDAŃSKĄ»
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Masy pracujące wszystkich krajów 
zwierają swe szeregi w walce o pokój

D y s k u s ja  na ISI Ś w ia to w y m  K o n g re s ie  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h
WIEDES PAP. W dalszym ciągu obrad Światowego Kon­

gresu Związków Zawodowych toczyła się dyskusja nad referatem 
Louis Saillanta.

W czwartym dniu II I  Światowego Kongresu Związków Za 
w, octowych na posiedzeniu przedpołudniowym przewodniczył de­
legat robotników Sudanu Abdulia Diallo.
W dalszym ciągu dyskusji nad 

referatem Louis Saillanta prze­
mawiał przedstawiciel ruchu 
związkowego Gujany Brytyjskiej
— Karran, po czym zabrał głos 
przedstawiciel bohaterskich mas 
pracujących Vietnamu, Nguyen 
Cong Hoa.

Mówca przypomina, że od pra­
wie ośmiu lat lud Vietnamu wal 
czy o wyzwolenie. Klasa robotni 
cza, stanowiąca kierowniczą siłę 
w  tej walce, scementowała jed­
ność robotników 1 pracowników 
umysłowych oraz jedność działa­
nia robotników i chłopów. W 
trudnych warunkach wojny wy­
zwoleńczej yietnamski rząd ludo­
wy przeprowadził szereg zasadni 
czych reform w celu podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących. 
Lud Vietnamu czerpie siły do 
walki o sprawiedliwą sprawę, o 
swą wolność i pokój, z solidarno­
ści mas pracujących całego świa 
ta, z niezłomnej wiary w  osta­
teczne zwycięstwo, z wielkiego 
przykładu Związku Radzieckiego, 
z sukcesów krajów demokracji 
ludowej. Natchnieniem dla ludu 
vietnamskiego jest wspaniałe bu 
downictwo komunizmu W ZSRR 
i socjalizmu w krajach demokra­
cji ludowej.

Z kolei przemawia Indonezyj­
czyk Siguri z organizacji związ­
kowej „Sebsi“ należącej do SFZZ. 
Informuje on Kongres o losach 
swego kraju po załamaniu się re 
wolucji narodowej wskutek zdra 
dy burżuazji 1 prawicowych so­
cjalistów. Zdrada ta znalazła wy 
raz w  układzie z 1949 roku, który 
sprawił, że Indonezja pozostaje 
pod panowaniem kapitału holen­
derskiego popieranego przez im­
perializm amerykański. Monopole 
obce, panoszące się w Indonezji, 
doprowadziły kraj do katastrofa! 
nej sytuacji. Podczas gdy mono 
poliści zagarniają olbrzymie zy­
ski, ludność cierpi głód i nędzę. 
Liczba bezrobotnych sięga 15 mi 
lionów. Indonezyjska klasa ro­
botnicza nie ustaje jednak w wal 
ce o wyzwolenie społeczne 1 o cał 
kowitą niezawisłość ojczyzny. Ma 
sowo strajki przeprowadzone pod 
znakiem jedności akcji, zmusiły 
w wielu wypadkach reakcyjne 
władze Indonezji 1 przedsiębior­
ców do ustępstw.'

Na trybunę wchodzi Isędźiwy 
francuski działacz robotniczy 
Monmousseau, który daje wyraz 
głębokiemu bólowi związkowców 
francuskich z powodu prowadzo­
nej przez rządy francuskie wojny 
kolonialnej w  Vietnamie. Wojna 
vietnamska — stwierdza mówca
— nie tylko rani uczucia wszyst­
kich uczciwych patriotów fran­
cuskich, lecz ponadto stanowi

śmiertelne niebezpieczeństwo dla 
Francji. Nasi towarzysze Vietnam 
scy mogą być pewni, że nie za­
przestaniemy ani na chwilę wal­
ki przeciwko tej zaborczej woj­
nie.

opowiada Kongresowi o skutecz­
nej walce klasy robotniczej w 
krajach Ameryki Łacińskiej o 
Chleb i niezawisłość narodową, 
przeciwko dyktaturze Wall Street. 
Podkreśla on, że narzucone przez 
Stany Zjednoczone układy han­
dlowe rujnują kraje Ameryki La 
cińskiej, w których interesie leży 
jak najszerszy rozwój handlu ze 
wszystkimi krajami.

Posiedzeniu popołudniowemu w
Wśród entuzjazmu uczestników 13 bm. przewodniczył VVik-

Kongresu Monmousseau ściska *or Lłosiewicz, który udzielił gło- 
serdecznie przedstawiciela boha­
terskiego narodu vletnamskiego 
Nguyen Cong Hoa.

W dyskusji zabrał również 
głos przedstawiciel kolejarzy hin 
duskich Guszwani, który przybył 
na Kongres w charakterze obser­
watora. Podziękował on Kongre­
sowi w  Imieniu swej federacji, 
liczącej 400 tysięcy członków, za 
zaproszenie.

Mówca wzywa delegatów na 
Kongres, aby potępili imperiali­
styczną politykę Stanów Zjedno­
czonych, Anglii, Francji 1 Innych 
krajów kapitalistycznych, prowa 
dzoną przez te kraje w  Azji, Ame 
ryce Łacińskiej 1 w Afryce.

O demokratyczne prawa 
i niepodległość

Głos zabiera sekretarz gene­
ralny związku zawodowego ma­
rynarzy australijskich Elliot. W 
Australii — mówi Elliot — istnie 
je tajny spisek przeciwko ma­
som pracującym, spisek uknuty 
w  Interesach Stanów Zjednoczo­
nych. Spisek ten zmierza do prze 
kształcenia naszego kraju w  49 
stan Ameryki, w  bazę wojny 
agresywnej. Polityka przygoto­
wań wojennych, prowadzona w 
Australii na rozkaz USA, dopro­
wadziła do ostrego spadku pozio­
mu życia robotników, do zwięk­
szenia podatków 1 do redukcji 
kredytów na ubezpieczenia spo­
łeczne. Australijska klasa robot­
nicza prowadzi wytrwałą walkę 
o zjednoczenie mas pracujących 
kraju 1 stawia zdecydowany opór 
polityce nędzy i głodu.

Przedstawiciel Konfederacji 
Pracy Ameryki Łacińskiej Yillar

między Polską

gresu nadeszło 511 listów 1 de­
pesz, w których masy pracujące
wielu krajów z głębokim zadowo ......
leniem witają zwołanie Kongre­
su i wyrażaja przekonanie, że je­
go uchwały przyczynią sie do za­
cieśnienia jedności klasy robotni­
czej w walce o lepsze warunki 
bytu, o pokój.

Referat Di Vittorio

Marynarze protestują przeciwko korsarstwa 
kilki czangkaiszekowskiei

Wiadomość o uprowadzeniu na > Ludową a Chińską Republiką Lu 
szego statku „Praca“ przez ban- j dową, która wyzwoliła się spod 
dę czangkaiszekowską wywołała i jarzma grabieżczych monopoli a- 
głębokie oburzenie wśród mary- ; merykańskich. Fakt ten ujawnił 
narzy Polskiej Marynarki Hand- i raz jeszcze prawdziwy sens rze- 
lowej. Załogi naszych statków i komo pokojowej polityki Stanów 
dobrze rozumieją, że ten akt bez j Zjednoczonych, wykonawcami 
prawia jest wymierzony przeciw- ! której są m. in. bandy Czang 
ko naszej pokojowej żegludze, j Kai-szeka. Z wymowy tych fak- 
przeciwko pokojowej współpracy tów zdają sobie dobrze sprawę

Ili tom dzieł Len na w języku poisk m
WARSZAWA PAP. Znajduje 

się w sprzedaży wydany nakła-
TT , . „  . ,__dem „Książki i Wiedzy“ trzeci

tom dzieł Lenina w języku pol- 
Tom ten zawiera pracęz miejsc, owacyjnie powitali wcho

su sekretarzowi generalnemu Cen 
trali związków zawodowych Ira­
nu, Reza Rousta.

Mówca wskazał, że irańskie 
związki zawodowe w pełni popie­
rają działalność SFZZ i zapew­
niają, iż będą całkowicie popie­
rały tę naprawdę międzynarodo­
wą organizację związkową.

Mówiąc o rozwoju irańskiego 
ruchu związkowego w ciągu ostat 
nich lat, Rousta stwierdza, że mi 
mo terroru 1 represji, irańskie ma 
sy pracujące nie zaprzestały swej 
walki. Robotnicy coraz częściej po 
rzucają rządowe „związki zawodo 
we“ 1 tworzą swe własne organi­
zacje związkowe. Przywódcy rzą­
dowych związków zawodowych w 
obliczu masowej ucieczki robotni" 
ków z ich organizacji, zmuszeni 
byli te organizacje rozwiązać.

Mimo represji, aresztów I ma­
sowych deportacji, w kraju wzma 
ga się opór wobec dyktatury fa­
szystowskiej, tworzy się jednoli­
ty front walki patriotycznej, 
front, do którego wchodzą wszy­
stkie elementy postępowe kraju z 
burżuazją narodową włącznie. Ca 
ły rozwój naszej walki — pod­
kreślił Rousta — dowodzi słusz­
ności linii politycznej prowadzo­
nej przez SFZZ.

Pozdrowienia dla Kongresu 
z całego świata

WIEDEŃ PAP. Na przedpołud­
niowym posiedzeniu Światowego 
Kongresu Związków Zawodowych 
15 bm. obradom przewodniczył 
F. Zupka (Czechosłowacja).

Członek Komisji Wniosków 
G-eenwood (Unia Południowo-A- 
frykańska) podał do wiadomości 
zebranych, że pod adresem Kon-

dzącego na trybunę przewodniczą 
cego SFZZ Giuseppe Di Vittorio, 
który wygłosił referat na temat 
zadań związków zawodowych w 
walce o rozwój gospodarczy i spo­
łeczny, o niezawisłość narodową, 
o swobody demokratyczne w  kra 
jach kapitalistycznych 1 kolonial­
nych.

Referat Di Vittorio przerywany 
był wielokrotnie hucznymi okla­
skami.

Na posiedzeniu popołudniowym 
rozpoczęła się dyskusja nad refe 
ratem Di Vittorio.

Lenina „Rozwój 
Rosji“

kapitalizmu w

Dzieci Rosenbergów 
usunięte ze szkoły

NOWY JORK PAP. Prasa ame­
rykańska donosi, że opiekunowie 
dzieci Rosenbergów — małżonko­
wie Bach zostali powiadomieni 
przez kierownictwo szkoły pow­
szechnej w Toms River, iż muszą 
zabrać Roberta i Michaela Rosen 
bergów ze szkoły.

Spotkanie polskiej i niemieckie] delegacji 
na III Światowym Kongresie w Wiedniu
WIEDEŃ PAP. W  atmosferze

przyjaźni i braterstwa odbyło się 
13 bm. w  Wiedniu spotkanie de­
legacji polskiej i niemieckiej na 
II I  Światowy Kongres Związków 
Zawodowych. W skład delegacji 
niemieckiej wchodzi 70 przedsta­
wicieli z obu części Niemiec.

Witając zebranych, przewodni­
czący Wolnych Niemieckich 
Związków Zawodowych H. Warn 
ke podkreślił doniosłe znaczenie 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej dla utrwalenia przyj az-

N a d  d a ls z y m  r o z w o le m  ro ln ic tw a
o b r a d o w a ł o  P le n u m  K C  

B u łg a r s k ie j  P a rtii K o m u n i s t y c z n e j
SOFIA PAP. Prasa bułgarska 

podaje, że ostatnio odbyło się 
plenum Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej. Plenum omówiło sprawę dal 
szego rozwoju rolnictwa 1 jedno­
myślnie powzięło odpowiednią 
uchwałę.

Uchwała stwierdza, że w  wyni­
ku osiągniętych sukcesów w  dzie 
dżinie rozwoju gospodarki naro-

Strajki w Gujanie na znak protestu
przeciwko akcji terrorystycznej władz brytyjskich

LONDYN PAP. Prasa brytyj­
ska donosi, że ludność Gujany 
Brytyjskiej w  odpowiedzi na bru 
talne prześladowania władz bry 
tyjskich podjęła akcję strajkową. 
Strajki objęły przede wszystkim 
plantacje trżciny cukrowej. Jak 
donosi agencja Reutera, około 70

Losowanie obligacji 
Narodowej Pożyczki 

w diii» 13 października
Zł 5.000 — Nr nr: 432893 678932
Zł l.coo — Nr nr: 14801 71609

76893 267220 441676 585872 605177
625978 677178 757821 898642 930181

Zł 500 — Nr nr: 16097 16098 22155
31995 46285 46288 59631 160700

211075 232334 237300 258698 280974
280979 326232 422243 422250 432891
441675 441677 467341 538909 540071
549842 565747 585877 599931 605705
605707 660152 660158 677176 677262
682595 704361 716633 716636 725192728160 729953 747860 748703 748708
749218 780311 849449 868368 882152
887031 891402 898866 937240 952298
965882
995424

986928 992931 995184 995422

Zł 250 — Nr nr: 31994 33172 35744
59627 62448 71601 71604 76991
76994 78761 160696 166132 169211

169215 169219 183320 187314 211071
237299 258693 258695 277379 280562
280568 280570 826231 326234 351239
389235 409048 432897 441672 509570
511643 528063 536312 536315 538901
538906 549844 565749 599937 605704
61R044 619813 625974 650857 660160
677172 697451 705157 705158 725200
728154 729S54 738451 738452 738458
738460 747051 747856 748705 748710
757825 776597 788849 818222 818224
818225 818228 829952 831031 849445
R«3361 883074 833076 887033 88«342
091*10 8°8K*1 BORP67 912702 952299
934219
9^429.

9D2935 995187 995423 995427

Por.^to wvlc sow an o 1.009 prsmu po
150 złotych.

proc. robotników zatrudnionych 
przy ścinaniu trzciny cukrowej 
przystąpiło do strajku. Większość 
cukrowni wstrzymała produkcję. 
Do akcji strajkowej przystąpili 
również robotnicy zakładów prze 
myślowych w  Port Mourant 1 A l- 
bionie.

Posterunki wojskowe otoczyły 
główne miasto Gujany, George- 
town. Ulicami miasta krążą sa­
mochody ciężarowe naładowane 
uzbrojonymi żołnierzami. Policja 
angielska dokonała brutalnych 
rewizji w mieszkaniach przywód 
ców Ludowej Partii Postępowej 
i lokalach partyjnych.

Brutalny atak władz brytyj­
skich na demokratyczne prawa 
ludności Gujany wywołał oburzę 
nie szerokich warstw narodu an­
gielskiego. W Londynie, Manche­
ster, Glasgow, Hull i innych mia 
stach odbyły się wiece protesta­
cyjne. Lokalne organizacje związ 
kowa i labourzystowskie w 
swych rezolucjach potępiają fakt 
wysłania do Gujany wojsk bry­
tyjskich. Ogłoszenie sianu wojennego na (»olejach irańskich

LONDYN PAP. Jak donoszą z 
Teheranu, irańska rada ministrów 
ogłosiła na przeciąg trzech mie­
sięcy stan wojenny na wszystkich
kolejach irańskich. Stanem wo­
jennym objęte są wszystkie wsie 
i miasta przylegaj '•<** do linii 
i kolejowych.

dowej, a zwłaszcza w  dziedzinie 
uprzemysłowienia kraju oraz u 
względniając konieczność zdecy­
dowanego podniesienia w  ciągu 
najbliższych lat materialnego i 
kulturalnego poziomu życia mas 
pracujących, KC BPK uważa za 
niezbędne zwiększyć Inwestycje 
państwowe w rolnictwie w dra 
giej pięciolatce co najmniej dwu 
krotnie w  porównaniu z inwesty­
cjami pierwszej pięciolatki.

Uchwala przewiduje konkretne 
środki zmierzające do dalszego 
rozwoju hodowli, zapewnienia 
wysokich plonów wszystkich roś 
lin uprawnych, usprawnienia pra 
cy ośrodków maszynowo-trakto- 
rowych oraz dalszego organiza- 
cyjno-gospodar czego umocńienia 
rolniczych spółdzielni produkcyj­
nych. Szczególną uwagę zwróci 
się na polepszenie pracy Mini­
sterstwa Rolnictwa i jego orga­
nów oraz rad narodowych w 
dziedzinie kierowania gospodar­
ką rolną jak również na dalsze 
podniesienie poziomu kierowni­
czej działalności partii w  dzie­
dzinie rolnictwa.

Masowe strajki 
w  C h ile

NOWY JORK PAP. Jak donosi 
urugwajski dziennik „La Mana­
na“, robotnicy kopalń miedzi w 
prowincji Antofagasta (Chile) pro 
klamowali strajk, domagając się 
poprawy warunków bytu. Prace 
przerwało przeszło 5 tysięcy ro­
botników.

Od przeszło 30 dni strajkuje 9 
tysięcy robotników fabryk salet­
ry, należących do koncernu „An- 
glo-lautaro „Nitrate“.

W prowincji Antofagasta już 
od przeszło miesiąca trwa strajk 
5 tysięcy urzędników.20 grudnia wybory w Bułgarii

SOFIA PAP. W związku z tym, 
że 18 grudnia 1953 r. upływa ka­
dencja Zgromadzenia Narodowe­
go Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej, Prezydium Zgromadzenia 
Narodowego zgodnie z konstytu­
cją wydało dekret, na mocy któ­
rego wybory do Zgromadzenia 
Narodowego odbędą się 20 grud­
nia 1953 r.

nych stosunków między narodem

Rzecząpospolitą' nasi marynarze. Dowodzą tego 
licznie napływające z dalekich 
rejsów telegramy protestacyjna 
od załóg naszych statków. M. in. 
depeszują marynarze s m/s 
„Czech“ :

„Z głębokim oburzeniem zało­
ga m/s „Czech“ przyjęła wiado­
mość o pirackim zatrzymaniu na 
szego statku „Praca“ przez czang 
kaiszekowskich lokajów amery­
kańskiego imperializmu, którzy 
raz jeszcze brutalnie 1 bezwstyd­
nie łamią prawo wolności między 
narodowej żeglugi.

Pragniemy zapewnić, te zjedna 
czenl wokół naszej Partii wra4 
z całym narodem zwiększymy na 
sze wysiłki dla Jak najlepszego 
spełniania obowiązków maryna­
rzy, pływających pod banderą 
naszej ukochanej ludowej ojczys 
ny, by tym samym przyczynić 
się do dalszego umocnienia kił 
światowego obozu pokoju.

Żadne knowania, ani brutalno 
łamanie obowiązujących praw 
międzynarodowych nie zdołają 
złamać ani zastraszyć ducha poi-» 
skich marynarzy. Jednogłośnie 
potępiamy ten bezprzykładny wy 
czyn gangsterski 1 żądamy na­
tychmiastowego zwolnienia pol­
skiego statku wraz z naszymi ko­
legami 1 ładunkiem.

Niech żyje Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa, niech polska banda« 
ra powiewa na wszystkich mo­
rzach 1 oceanach.

Załoga m/s „Czech"

polskim i narodem niem ieckim .
Przyjaźń ta odpowiada najżywot­
niejszym interesom obu narodów 
i służy sprawie pokoju na świę­
cie. Masy pracujące zarówno 
NRD jak i Niemiec zachodnich 
pragną przyjaźni I pokoju. Widzą 
one w granicy na Odrze i Nysie 
granicę, która nie dzieli, lecz łą­
czy naród polski z narodem nie­
mieckim — stwierdził mówca 
wśród hucznych oklasków zebra­
nych.

Przewodniczący delegacji pol­
skiej Wiktor Kłoslewlcz serdecz­
nie witany przez zebranych, mó­
wił o uczuciach solidarności, ja­
kie naród polski żywi dla patrio- wszechny 
tów niemieckich, walczących o 
zjednoczenie swej ojczyzny na za 
sadach demokratycznych i poko­
jowych.

Robotnicy I chłopi 
Senegalu

walczą o swoje prawa
PARYŻ PAP. Jak donosi dzień, 

nlk „Humanité" w przemyśle 1 
rolnictwie Senegalu wybuchł po 

strajk. Strajkujący 
domagają się wprowadzenia w 
życie uchwalonego przez Zgro­
madzenie Narodowe kodeksu pra 
cy oraz poprawy warunków bytu.

Związkowcy demokratycznego Berlina 
wzywają towarzyszy z zach. Niemiec

do jedności działania
BERLIN PAP. Zarząd okręgo­

wy Wolnych Niemieckich Związ 
ków Zawodowych (FDGB) demo­
kratycznego Berlina wystosował 
do niemieckich związków zawo­
dowych (DGB) w  Berlinie zachód 
nim apel, w którym nawołuje 
do jedności działania w walce o 
wspólne Interesy i prawa, w  wal­
ce o pokojowe zjednoczenie Nie­
miec.

Działająca w jednolitym fron­
cie klasa robotnicza — głosi odez 
wa — położy kres odradzaniu się 
reakcji 1 faszyzmu w Niemczech 
zachodnich i zniweczy zbrodnicze 
plany Adenauera. Od nas samych 
zależy, abyśmy przez solidną ak

O pokojowe uregulowanie 
problemu niemieckiego

Ogólnokrajowa konferencja w Czechosłowacji
PRAGA PAP. W  Pradze od­

był się ogólnokrajowy zjazd w 
sprawie pokojowego uregulowa­
nia kwestii niemieckiej, w  któ­
rym wzięło udział 5 tysięcy de 
legatów z całej Republiki.

Katastrofalna sytuacja chłopów we Francji
wynikiem atlantyckiej polityki rządu

Z obrad Zgromadzenia Narodowego
PARYŻ PAP. 13 bm. rozpoczę- czenia komunistów z rządów.

ła się zwyczajna sesja francuskie 
go Zgromadzenia Narodowego 
Pod naciskiem opinii publicznej 
rząd musiał wyrazić zgodę na na 
tychmiastową dyskusję nad in­
terpelacjami w sprawie polityki 
rolnej.

Jako pierwszy zabrał głos depu 
towany komunistyczny Waldeck 
Rochet. Mówca zaznaczył, że po­
cząwszy od 1947 r. wszystkie rzą 
dy prowadzą politykę zdecydowa 
nie antychłopską, poświęcając 
interesy rolnictwa interesom 
wielkich monopoli kapitał istycz-.- 
nych, hurtowników 1 spekulan­
tów.

Mówca stwierdził, że katastro­
falny stan rolnictwa francuskie­
go jest następstwem marshalliza- 
cji Francji i polityki atlantyckiej 
uprawianej przez wszystkie ko­
lejne gabinety od czasu wyklu-

Waldeck Rochet podkreślił, że sy­
tuacja gospodarcza rolników fran 
cuskich jest katastrofalna. Ich za 
dłużenie w samych tylko rolni­
czych kasach kredytowych wzro­
sło z 22 miliardów franków na 
początku 1949 r. do przeszło 97 
miliardów w dniu 31 marca br.

Omawiając dalsze przyczyny 
katastrofalnej sytuacji rolników 
francuskich, Waldeck Rochet pod 
kreślił, iż rządowa polityka zbro 
jeń, związana z udziałem Francj 
w agresywnym bloku atlantyc­
kim, zwala na barki robotników 
i chłopów olbrzymi ciężar podat­
ków.

Następnie przemawiali deputo­
wani z'innych ugrupowań poli­
tycznych, nie szczędząc krytyki 
pod adresem rządowej polityki 
rolnej.

Na zjazd przybyły delegacje 
zagraniczne ze Związku Radziec 
kiego, Polski, Belgii, NRD, Nie­
miec zachodnich, Francji, An­
glii, Austrii 1 Indii.

Główne przemówienie na z jeż 
dzie wygłosił premier V. Si- 
roky.

W dyskusji wzięli udział przed 
stawiciele wszystkich warstw 
społeczeństwa czechosłowackiego.

Zabierając głos w  imieniu de 
legacji polskiej wicemarszałek 
Sejmu J. Ozga-Michalski oświad 
czył m. in.: „Pragnę przekazać 
wam najserdeczniejsze brater­
skie pozdrowienia od narodu 
polskiego, od milionowych rzesz 
naszego społeczeństwa, budujące 
go w twórczym trudzie codzien 
ne pokojowe życie.

Przyjmijcie od nas zapewnie­
nie, że cały nasz naród nadal 
dokładać będzie wszelkich sta­
rań, by swoją pokojową pracą 
pomnażać siły pokoju, by przy­
czynić się wspólnie z wami jak 
najwydatniej do pokojowego u- 
regulowania sprawy niemieckiej, 
do zapewnienia trwałego pokoju 
w Europie i szczęśliwej przysz­
łości naszych narodów“.

Zjazd uchwalił jednomyślnie 
rezolucję wzywającą do wzmo­
żenia walki o zjednoczone, de­
mokratyczne, pokojowe i nieza­
wisłe NięmcY,

cję mas pracujących Berlina przy 
czynili się do obrony naszych 
wspólnych interesów 1 słusznych 
praw w Niemczech.

PRZYGOTOWANIA WOJENNE 
W TRIZONII

BERLIN PAP. Jak donosi agen 
cja ADN, w ubiegłym tygodniu 
odbyły się w  Niemczech zachod­
nich cztery zjazdy żołnierzy hit­
lerowskiego Wehrmachtu.

Na zjeździe b. członków 93 dy« 
wizji piechoty armii hitlerow­
skiej w Weinheim obecny był 
przedstawiciel urzędu Blanka, 
faktycznego ministerstwa wojny, 
który wezwał zebranych, aby 
wstępowali do jednostek wojsko­
wych Niemiec zachodnich „w ra­
mach europejskiej wspólnoty 
obronnej“ .

„Związek niemieckich lotni­
ków“, zrzeszający b. członków 
hitlerowskiej Luftwaife, zorgani­
zował zlot w Heilbronn. Amery­
kańskie władze wojskowe oddały 
organizatorom zlotu do dyspozy­
cji lotnisko.

W Iserlohn odbyła się defilada 
dwóch tysięcy oficerów 6 hitle­
rowskiej dywizji pancernej. Defi 
ladę odbierali dawni generałowie 
tej dywizji.

Agresorzy francuscy 
w Vietnamie 

ponoszą cięikie straty
PEKIN PAP. Jak podaje Viet- 

namska Agencja Informacyjna, 
oddziały francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego i marionetkowego 
wojska Bao Dai‘a poniosły we 
wrześniu i w pierwszych dniach 
października br. poważne straty, 
zadane im przez oddziały Vieł- 
namskiej Armii Wyzwoleńczej.

Agencja stwierdza, że w okre­
sie od 21 września do 13 paździer 
nika nieprzyjaciel stracił ogółem 
2.267 żołnierzy i oficerów w za­
bitych, rannych 1 wziętych do 
niewoli. W okresie tym zatopio­
no również 3 kanonierkl nleprzy 
tecięlskie.
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Porozmawiajmy o skupie

Czego chce wróg?
We wrześniu 1039 roku widziałem jak tłum żołnierzy z roz­

bitych oddziałów i cywilów, którzy uchodzili przed hitlerow­
cami, rzucił się z okrzykiem „bandyci“  w pogoń za trójką po­
dejrzanych osobników, którzy zatruli wiejską studnię. Woda 
była mętno-słona, wywoływała mdłości. Pogoń za trucicielami 
była zaciekła. Uczestniczyło w niej parę setek ludzi. Byli so­
lidarni w gniewie. Przecież dywersanci z V kolumny popełnili 
zbrodnię przeciwko nim wszystkim. Było to dla każdego zro­
zumiałe.

Ale pocóż to przypominać? To 
za nami przecież. Minęło, wspo­
minamy te czasy ze zgrozą, wie­
my też, że nigdy nie wrócą.

A co powiecie o człowieku, któ 
ry chce, by brakło dla nas wszyst 
k ch Chleba i robi wszystko, by 
rzeczywiście w elewatorach było 
mniej zboża, a w piekarniach 
n.i:iej mąki na chleb?

Co powiecie o człowieku, który 
pragnie utrudnić ludowemu pań­
stwu zaopatrywanie wsi w mło- 
carnie, w narzędzia rolnicze i na­
wozy sztuczne, co powiecie o czło 
wieku, który używa tysięcy pod­
stępów, by uniemożliwić pań­
stwu ludowemu przeprowadzenie 
elektryfikacji wsi, melioracji 
gruntów?

Czyż nie jest to wróg nas 
wszystkich, obojętnie czy pracu­
jemy w mieście, czy też na wsi? 
A takich wrogów jest dziś nie­
mało. Są to jednak przede wszyst 
kim kułacy i o nich właśnie chce 
my porozmawiać. Przykładów 
wrogiej działalności kułaków 
można by przytoczyć wiele.

Oto np. w  gminie Tczew, w 
pow. tczewskim żyje 34-hektaro- 
wy kułak, Konrad Wiśniewski, 
który jest dobrze znany ze swe­
go uporu. Wiśniewski zalega za 
rok 1952 sponad 20 tonami ziem­
niaków i 5.186 kg zboża.

I w tym roku Wiśniewski ma 
niemałe zaległości. 14.809 kg zbo­
ża i ponad 13 ton ziemniaków. W 
tej samej gromadzie żyje też Wa 
lenty Sztuka, kułak gospodarują­
cy na 24 ha. Sztuka jest nielada 
kombinatorem. Zataił w zeznaniu 
podatkowym 10 ha ziemi i wiel­

kim głosem krzyczał, że ma tyl­
ko 14 ha. Ale czy wywiązał się ze 
swych obowiązków wobec pań­
stwa z tytułu tych 14 ha dobrej zie 
mi? Nie! Kułak Walenty Sztuka 
zalega z 13.402 kg zboża i 14.242 
kg ziemniaków. Obaj kułacy za­
decydowali: nie odstawiamy zbo 
ża i ziemniaków dla państwa.

Cóż znaczy taka decyzja kułac 
ka: „Nie odstawię niczego pań­
stwu“? Jeśli sobie uświadomimy, 
że nasze państwo jest państwem 
ludzi pracy miast i wsi, jeśli 
zdamy sobie sprawę z roli i zna­
czenia dostaw, łatwo zrozumie­
my, że próby sabotowania odstaw 
zboża przez kułaków obchodzą 
każdego z nas.

Dostawy obchodzą I sąsiadów 
kułackiego sabotażysty i być może 
synów tych sąsiadów, którzy u- 
czą się w  szkołach zawodowych i 
na wyższych uczelniach i dosta­
ją stypendia od państwa. I  tych, 
którzy pracują przy produkcji 
siewników , tak bardzo potrzeb­
nych pracującym chłopom. Ob­
chodzi to także lekarzy, którzy 
pracują w ośrodkach zdrowia na 
wsi. Sprawa wykonania obowiąz 
kowych dostaw jest sprawą bar­
dzo doniosłą, obchodzi wszystkich 
ludzi pracy w Polsce.

W roku bieżącym oporni kuła­
cy, podobnie jak w  latach ubieg­
łych, usiłują sabotować odstawy. 
Jednocześnie namawiają innych 
chłopów, by nie wykonywali swo 
ich obowiązków wobec państwa, 
by postępowali tak, jak oni. — 
Po co odstawiać — gardłują na 
prawo i na lewo. — Przecież mó­
wią, że będą ulgi w dostawach i 
będą za nie więcej płacić.

I właśnie takim kułakom jak 
Wiśniewski i Sztuka uległ 6-he- 
ktarowy chłop z gminy Tczew, 
Franciszek Wiśniewski, który orno 
tany kułackim gadaniem, za przy 
kładem wrogów, przestał odsta­
wiać zboże i ziemniaki, mimo że 
jeszcze nie tak dawno, bo w roku 
ubiegłym, wywiązywał się ze 
swych obowiązków.

Przebiegła i perfidna jest kułac 
ka intryga. Wydać się nawet mo­
że komuś przewidująca i pozor­
nie występująca w interesie chło­
pa. Ale tylko pozornie. Przede 
wszystkim żadnych ulg w dosta­
wach nie będzie i nie może być. 
Plan obowiązkowych dostaw jest 
prawem niezłomnym i musi być 
wykonany przez każdego chłopa. 
Wysokość dostaw jest ściśle okre­
ślona i dokładnie obliczona. Mó­
wił o tym wyraźnie w wywiadzie 
prasowym wiceprezes Rady Mi­
nistrów tow. Gede. A  od wykona 
nia dostaw zależy nie tylko dobre 
zaopatrzenie miast, ale zależy rów 
nież zakres 1 wielkość pomocy 
dla wsi. A  wieś przecież stale na 
tę pomoc czeka i otrzymuje Ją.

Oczywiście kułacy chcieliby, by 
państwo ograniczyło pomoc wobec 
mało i średniorolnych chłopów. 
Wówczas przecież oni, wsparci o 
24 czy 34 hektary dobrej ziemi, 
pokazaliby swym „biednym“ są­
siadom, co potrafią. „Lepiej poży 
czyć zboże na odrobek, niż dać 
państwu" — myślą kułacy. Spo­
dziewają się oni, że sabotowanie 
odstaw i innych obowiązków wo­
bec państwa ułatwi im wyzysk 
chłopów pracujących, że będą 
znów pożyczali ziarno i konie za 
lichwiarską cenę, że będą uza­
leżniali od siebie całą wieś, wzma 
cniali swe wpływy. Kułak niena­
widzi władzy ludowej. Oczekuje 
on wojny jak kania deszczu. L i­
czy na przywrócenie swej pozy­
cji, którą władza ludowa mu ode 
brała. Alé inny Jest interes chło­
pów pracujących, inny Jest inte­
res wszystkich ludzi pracy. Ro-( 
zumieją oni coraz lepiej, że ich 
byt osobisty jest ściśle związany

Dzięki zobowiązaniom podjętym dla uczczenia
XXXVI rocznicy Rewolucji Październikowej

Więcej cukru...
Załoga cukrowni Pruszcz, któ­

ra przed kampanią w  odpowiedzi 
na wezwanie cukrowni Chełmża 
podjęła zobowiązania wartości po 
nad 3 miliony złotych, zameldowa 
ła ostatnio o podjęciu dodatko­
wych zobowiązań na cześć 36 rocz 
nicy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.

Realizacja tych zobowiązań po 
zwoli cukrowni w Pruszczu prze 
rabiać po 200 kwintali buraków 
ponad plan dobowy, zaoszczędzić 
dodatkowo 100 ton węgla oraz 
zakończyć kampanię 2 dni przed 
terminem.

W lęce] mebli...
O zobowiązaniach podjętych 

przez załogę Gościcińskiej Fabry­
ki Mebli na cześć 36 rocznicy Re 
wolucji Październikowej, pisze 
nasz korespondent tow. Szubert. 
Dla uczczenia tej wielkiej- rocz­
nicy robotnicy Gościcina będą 
walczyć o wzrost produkcji, o ob­
niżkę kosztów własnych, o oszczę 
dność surowca. Załoga podjęła 
również masowo hasło Wiktora 
Saja „ja nie wypuszczę braku“, 
a jednocześnie postanowiła stoso 
wać metodę Lidii Korabielniko- 
wej, co pozwoli jej pracować 2 
dni w miesiącu na zaoszczędzo­
nym materiale.

Robotnicy Gościcińskiej Fabry­
ki Mebli postanowili wyproduko­
wać ponad plan roczny 193 metry 
sześcienne tarcicy, 6 tys. krzeseł, 
oraz 100 foteli.

Więcej bielizny...
Zobowiązania dla uczczenia ro­

cznicy Rewolucji Październikowej 
podjęły również dziewiarki w O- 
liwte. We wszystkich działach za 
logi postanowiły podnieść jakość 
wykonywanych prac, zmniejszyć 
zużycie materiałów, wprowadzić 
nowe metody pracy, co pozwoli 
wyprodukować ponad plan IV 
kwartału 12 tysięcy sztuk bie­
lizny.

Więcej m ateriałów 
budowlanych...

Z meldunków, które dotych­
czas wpłynęły do dyrekcji Za­
kładów Przemysłu Terenowego 
Materiałów Budowlanych w Oli­
wie wynika, że we wszystkich ce 
gielniach podległych tej dyrekcji 
załogi postanowiły podnieść wy­
dajność pracy, zmniejszyć zuży­
cie materiałów. ahv przez to dać

naszej gospodarce narodowej do­
datkowe tysiące sztuk cegły.

Cegielnie te wyprodukują ponad 
plan październikowy 345 tys. ce­
gły surówki i 35 tys. cegły palo­
nej I  i I I  gatunku. Poza tym, 
przez zmniejszenie o 1 proc. dó- 

1 puszczalnej ilości złomu zakła- 
|dy dadzą ponad plan roczny 14(1 
Itys. sztuk cegły.

Załogi poszczególnych cegielni 
postanawiają również zmniejszyć 
o 5 proc. zużycie węgla.

Cenne zobowiązanie podjęła 
również załoga cegielni Goścłcl- 
no. Robotnicy tej cegielni posta­
nowili wyprodukować ponad plan 
6 tys. szt. cegieł i przekazać je 
jako dar załogi na budowę War­
szawy.

z rozwojem przemysłu, całej go­
spodarki, całego państwa.

Np. województwo kieleckie by­
ło w okresie międzywojennym 
znane ze. straszliwej nędzy na 
wsi. Chłop tamtejszy w 1938 ro­
ku zużywał 12,2 kg cukru, 86 kg 
węgla, 1,4 kg mydła, 10 pude­
łek zapałek. A  w roku 1952 zu­
żywał już 20,1 kg cukru na gło­
wę, 345 kg węgla, 2,13 kg mydła, 
43 pudełka zapałek. Poprawę te 
zawdzięczają pracujący chłopi 
państwu ludowemu, sojuszowi ro 
boiniczo - chłopskiemu, który jest 
podstawą władzy ludowej 1 godzi 
we wszystkich wyzyskiwaczy, a 
więc i kułaków, ograniczając Ich 
możliwości wyzysku i powoli wy­
pierając ich z zajmowanych dotąd 
pozycji gospodarczych.

Oczywiście zbyt ohydne sa po­
lityczne cele kułaków 1 spekulan 
tów, by mogli mówić o nich o- 
twarcie. A  ponieważ boja się od­
osobnienia, izolacji politycznej, 
usiłują okłamać pracujących chło 
pów, szerząc brednie o ulgach, 
zmianach, by namówić ich do 
zwłoki. Po prostu chcą się ukryć 
za ich plecami. Chcą, by w chwili 
kiedy ich dosięgnie ręka sprawie­
dliwości ludowej, mogli powie­
dzieć: „Przecież nie tylko ja za­
legam".

Komu sprzyja ta szkodliwa 
działalność kułaka? Sprzyja ona 
wszystkim wrogom Polski. Sprzy 
ja m. in. adenauerowcom, którzy 
zmierzają do zniszczenia wszyst­
kich osiągnięć naszego robotni­
czo - chłopskiego państwa, któ­
rzy pragnęliby, by Polska była 
słaba 1 zacofana. Kułak i adenau- 
erowski hitlerowiec to naturalni 
sprzymierzeńcy. Kułacki wróg są 
dzi, że dywizje nowego Wehrmach 
tu przywrócą czasy jego panowa 
nia, przywrócą czasy dyktatury 
wyzyskiwaczy.

I  dlatego cala wieś pracująca 
musi być czujna wobec kułackich 
machinacji i knowań. Musi wypo 
wiedzieć walkę wszystkim tym, 
którzy łamią ludową praworząd­
ność. Bierzmy wzór z przodują­
cych chłopów, pomagając pań­
stwu w zaopatrzeniu miast 1 wal 
w żywność, a przemysłu w surow 
ce.

Obowiązkiem naszej partii i 
wszystkich organizacji społecz­
nych jest demaskowanie ■wrogów 
państwa ludowego 1 sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego. Obowiąz­
kiem jest poprowadzenie całej 
wsi pracującej do walki przeciw 
ko wrogom Polski, do walki o co­
raz dostatniejsze życie polskich 
miast 1 wsi, o silę i rozkwit na­
szej ojczyzny, na przekór wrogim 
knowaniom reakcyjnych niedobit­
ków, wbrew kułackim planom, 
które się nigdy nie ziszczą.

P. M.

w i e ś  Gmm
dla ftitiiMuktChłopi gminy Subkowy zaczynają nadrabiać yaSeglości

Powiat tczewski wykonał na 
dzień 14 bm. 57,1 proc. roczne­
go planu dostaw zboża. Pierw­
sze miejsce w powiecie zajmu­
je gmina Subkowy, która wyko 
nała 71,2 proc. rocznego planu. 
Wynik ten gmina Subkowy 
zawdzięcza przede wszystkim pa 
triotycznej postawie chłopów z 
gromady Radostowy, która zbli 
ża się do 100 proc. wykonania 
planu.

Najsłabsze wyniki ma gmina 
Morzeszczyn. Zajmuje ona o- 
statnie miejsce w powiecie: wy 
konała tylko 50,5 proc. roczne­
go planu. Są co prawda w gmi 
nie Morzeszczyn tacy chłopi 
jak Bolesław Malukowski z 
Nowej Cerkwi, Józef Wyłup- 
ski z Morzeszczyna, Alojzy 
Drozdowski z Kferwałdu, któ­
rzy w  100 proc. zrealizowali do 
stawy zboża. Ale jest również 
jeszcze wielu zalegających.

Nie wiadomo na co czekają 
tacy, jak Bolesław Migawski z z gromady Gąsiorki, który nie 
odstawił 219 kg zboża, Józef 
Koszeckl z Gentomia, któremu 
„brakuje“ do planu 368 kg i 
Jan Gajdus z Nowej Cerkwi 
zalegający jeszcze z 3.040 kg 
zboża. Od tych chłopów i In­
nych zależy czy gmina Morze­
szczyn zdoła wysunąć się na 
chłubniejsze miejsce w powie­
cie. Pełnego wykonania obo­
wiązków względem państwa 
powinni domagać się od nich 
przodujący chłopi.Wykonali swe obowiązki

W gminie Nebrowo Wielkie, 
pow. kwidzyńskiego jest wielu 
chłopów, którzy z honorem wy 
konali swe zobowiązania wobec 
państwa. Zaliczyć do nich na­
leży Stanisława Bułka, gospoda 
rującego na 6 ha w Rusinowie, 
który nie słuchając wrogich 
plotek kułaków wywiązał się w 
100 proc. z obowiązku odstawy 
zboża, ziemniaków, żywca oraz 
spłacił podatek gruntowy. Po­
dobnie Władysław i Kazimierz 
Mikołajczykowie, Tadeusz Ku­
piec, Jan Doktor 1 wielu in­
nych przed terminem wypełni­
ło patriotyczny obowiązek wo­
bec ludowej ojczyzny.A cl... zwlekają

W gminie Nebrowo Wielkie 
w pełnym wywiązaniu się 
z obowiązku dostawy zbo­

ża przeszkadzają oporni. Tak 
np. Grzegorz Michałek z gro-* 
mady Nebrowo Wielkie złośli­
wie zalega z odstawą 5.714 kg 
ziarna, Bolesław Mróz dotych­
czas nie odstawił ani kilogra­
ma na rachunek przypadają­
cych na niego 5.099 kg zboża. 
Zwleka również z odwiezie­
niem 5.091 kg zboża do punktu 
skupu sołtys gromady Nebro­
wo Wielkie, Józef Wolski.

Chłopi zalegający w odsta­
wach w gminie Nebrowo Wiel­
kie! Dłużej zwlekać jużniemoż 
na. Jak najszybszego wypełnię 
nia obowiązku wobec państwa 
domagają się od was sąsiedzi, 
którzy wykonali swe obowiązki 
z honorem.Kara poskutkowała

Alojzy Borowicki z Małej 
Słońcy w gminie Subkowy pow. 
tczewskiego zalegał z odstawą 
10 ton ziarna. Kolegium orze­
kające Prezydium PRN w  Tcze 
wie ukarało Borowickiego grzy 
wną w  wys. 3000 zł i zboże... 
znalazło się. Następnego dnia. 
po ukaraniu- Borówicki odsta­
wił je do punktu skupu.Za opór poniosą zasłużoną karę

Kilkakrotnie wyznaczone ter 
miny odstawy zboża t upomnie 
nia nie pomogły. Stanisław Gi- 
ce z gminy Myszewo w pow. 
malborskim uparł się: nie od­
stawił ani kilograma zboża z 
przypadających na niego 4.104 
kg. Podobnie lekceważyła ter­
miny i upomnienia Michalina 
Biernacka z gminy Nowy Staw, 
zalegając uparcie z odstawą 
5.258 kg ziarna. Nie śpieszyli się 
również z odwiezieniem zboża 
do punktu skupu Franciszek 
Gruszka i Jan Kownacki,

Łamaniem terminów odstaw 
i złośliwym uchylaniem się od 
wypełnienia obowiązków wo­
bec państwa przez Gicego, Bler 
nacką, Kownackiego 1 Grusz­
kę zajął się prokurator. Za zło 
śliwy opór i zwlekanie poniosą 
oni zasłużoną karą.

Niech stanowi.to przestrogę 
dla tych, którzy sabotują reali­
zacją obowiązkowych dostaw 
dla państwa: władza ludowa 
stoi nieugięcie na straży inte­
resów klasy robotniczej i pra­
cującego chłopstwa.

1YTIE ma co ukrywać: możliwości 
1» przewozowe taboru WPKGG 
— tramwajów, autobusów 1 trol- 
leybusów — są co dnia wykorzy 
stywane zaledwie w 49 proc., a 
jednocześnie co dnia jeździmy do 
pracy na stopniach, albo w  tło­
ku. Posiadamy szybką, częstotli­
wą i wygodną kolej elektryczną; 
dla zaspokojenia potrzeb społe­
czeństwa trójmiasta pracuje 11 
linii autobusowych, 10 tramwajo 
wych i 4 trolleybusowe — nie li 
cząc linii PKS i Żeglugi Przy­
brzeżnej — a w tym samym cza­
sie redakcja nasza otrzymuje 
dziesiątki listów o „paskudnej 
komunikacji“ , a na spotkaniach 
„Głosu Wybrzeża“ z czytelnikami 
bolączki komunikacyjne są ciąg­
le jeszcze niemal głównym tema­
tem dyskusji.

Dlaczego tak jest? Dlaczego, 
mimo że w porównaniu z latami 
ubiegłymi nastąpiła znaczna po­
prawa — co dla każdego mie­
szkańca trójmiasta jest rzeczą o- 
czywistą — potrzeby komunika-j 
cyjne ludzi pracy Gdańska, Sopo j 
tu i Gdyni nie są jeszcze w  pełni 
zaspokojone? Czy jest możliwa j 
zdecydowana poprawa sytuacji 
na tym odcinku?

Niezrealizowane 
i niekontrolowane 

zarządzenia
Gdyby na jakimś wykresie zo­

brazować nasilenie ruchu pasaże 
rów, korzystających z usług 
WPKGG — to przy cyfrze ozna­
czającej godzinę 6.30, krzywa o- 
siągnęłaby poziom 5 proc. wyko­
rzystania taboru, o godzinie 7 
wspięłaby się na szczyt (czyli 100 
proc. wykorzystania taboru), a o 
godzinie 7.30 spadłaby do pozio­
mu zaledwie 15 procent. Bliźnia­
czego kształtu — aczkolwiek 
przebiegająca na nieco wyższych 
liczbach — byłaby krzywa wy­
kresu obrazującego nasilenie ru­
chu pasażerskiego po ośmiogo­
dzinnej pracy tzn. w godzinach 
mniej więcej od 14,30 do 15.33.

Kłopoty komunikacyjne trójmiasta
Ażeby ten łamany wykres wy­

prostować — WRN w trosce o 
dobro ludzi pracy powzięła bar­
dzo słuszną uchwałę, obowiązu­
jącą od 2 kwietnia 1951 r., a re­
gulującą godziny rozpoczynania 
(a tym samym i kończenia) pra­
cy w poszczególnych zakładach. 
Z uchwały tej wynika m. in., że 
przedsiębiorstwa budowlane po­
winny rozpoczynać pracę o godzi 
nie 6.30, szkoły podstawowe 1 
średnie naukę o godz. 9.00 itd. 
Ale — od uchwały do Jej pełne­
go wykonania droga daleka 1 — 
jak dotąd — nieprzebyta. Lekce­
ważący stosunek niektórych od­
powiedzialnych pracowników Pre 
zydium WRN do tej uchwały u- 
dzielił się również kierownic­
twom większości zakładów pra- 
oy na Wybrzeżu. Ponadto, gdy w 
sierpniu br. WPKGG podjęło 
jeszcze jedną próbę rozładowania 
szczytów komunikacyjnych (ro­
zesłało ankietę do zakładów i u- 
rzędów, prosząc o zaproponowa­
nie godzin rozpoczynania przez 
nie pracy oraz o podanie swoich 
spostrzeżeń o nasileniu ruchu) -— 
Centrala Przemysłu Papiernicze­
go w Gdyni, Hartwig w Nowym 
Porcie, Gdyńska Stocznia Remon 
towa, Zakłady Przemysłu Tłusz­
czowego w Gd(yni i 104 inne za­
kłady do dziś nie odpowiedziały 
na ankietę.

Jest więc nieodzowne, by to­
warzysze z Wydziału Gospodarki 
Komunalnej Prezydium WRN 
wyciągnęli z zakamarków swoich 
biurek zapomnianą uchwałę i za 
troszczyli się o jej szybkie i peł­
ne zrealizowanie.

Kto może przyjść z pomocą?
Wiele do zdziałania mają kie­

rownictwa naszych zakładów pra 
cy i szkół. Oto np. przy ul. Sien­
nickiej w Gdańsku mieszczą się 
cztery szkoły (ok. 2.000 uczniów)

i wszystkie rozpoczynają naukę 
o godz. 8. M. in. wskutek tego 
„9“ jest o tej porze z reguły 
przepełniona. Z Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego 
na Zawiślu o jednej porze wy­
chodzi ponad 1.000 osób i oczy­
wiście wszyscy pragną pojechać 
pierwszym tramwajem. Podob­
nych wypadków jest więcej na 
Wybrzeżu. Czyż kierownictwo 
tych zakładów i  szkół nie mogło 
by dla dobra ogółu przesunąć go 
dżiny rozpoczynania zajęć, jeśli 
nie całego zakładu, to np. niektó 
rych działów?

Pewnej pomocy mogą również 
udzielić — Państwowa Komuni­
kacja Samochodowa i Żegluga 
Przybrzeżna. Nasuwa się pytanie, 
czy PKS nie mógłby w  jakimś 
stopniu włączyć się do obsługi 
najbardziej obecnie zaniedba­
nych linii. PKS winien również 
polepszyć punktualność obsługi, 
m. in. przewozów do pracy robot 
ników Gdańskiej Stoczni Remon 
towej (autobus spod Teatru „Wy 
brzeże“, jak donosi nam kores­
pondent Andrzej Smolak — odcho 
dzi często z wielominutowym o- 
późnieniem). Także Żegluga 
Przybrzeżna mogłaby odciążyć 
WPKGG np. na odcinku Plenie- 
wo — Most Siennicki, przewożąc 
pracowników Stoczni Rzecznej.

Rezerwy w  W PK G G
Byłoby poważnym błędem są­

dzić, że przyczyny kłopotów ko­
munikacyjnych naszego trójmia­
sta leżą jedynie poza Wojewódz­
kim Przedsiębiorstwem Komuni­
kacyjnym. Już sam fakt, że „za­
stąpiony“ przez kolej elektryczną 
na trasie Gdańsk — Gdynia ta­
bor nie zasilił najbardziej potrze 
bujących pomocy linii tzw. bocz­
nych (np. Gdańsk Dworzec — 
Pleniewo, Gdynia Dworzec — 
Oksywie itd.) jest tego dowodem.

Poważna część taboru WPKGG 
(np. ok. 20 pfoc. ogólnej liczby 
trolleybusów) — stoi unierucho­
miona, lub jest remontowana 
zbyt długo. Brak części zamien­
nych. Państwa kapitalistyczne 
jak Francja, Włochy i inne, gdzie 
część taboru, zwłaszcza trolleybu 
sowego, została zakupiona, utrud 
nia ją Polsce — celowo zresztą — 
nabycie odpowiednich zapasów. 
Jednocześnie jednak dyrektor 
techniczny WPKGG tow. Gwiaz 
da wskazuje na możliwości pro­
dukowania niektórych części, jak 
np. kół zębatych na Wybrzeżu, 
jeszcze zanim pełną parą ruszy 
zapowiedziana produkcja krajo­
wa tych części. — Niestety — 
stwierdza tow. Gwiazda — nie 
znajdujemy zrozumienia u tych, 
którzy mogliby nam pomóc. To­
warzysze z WPKGG zbyt prędko 
jednak zrezygnowali ze swoich 
słusznych zamiarów. Nie zwrócili 
się oni o pomoc do wszystkich, 
którzy pomóc mogą. Nie pomogła 
im w  tym również organizacja 
partyjna.

Przyczyną zdarzających się w 
WPKGG awarii jest nledostatecz 
na praca polityczna organizacji 
partyjnej z załogą — z konser­
watorami taboru, z remoniowca- 
mi i szoferami — a także niesta­
łość załogi (wskutek czego sprzęt 
często przechodzi z rąk do rąk). 
Awarie spowodowane są również 
zwykłymi dołami w  nawierzchni 
tzw. pętli w  Wisłoujściu (ZPGG 
powinien wreszcie zasypać te do­
ły m. in. dla własnego dobra) i na 
Cygańskiej Górce oraz zbędnym 
(350 m do przystanku tramwajo­
wego) przystankiem przy ul. Wy­
spiańskiego, gdzie obciążony auto 
bus jadący pod górę lub w  dół 
musi się zatrzymywać dla jednej 
czy dwóch osób.

Poprawy wymaga również stan 
dyscypliny pracowników WPKGG

Jeszcze stale skarżą się obywatele 
na nieuprzejmość obsługi, na nie- 
zatrzymywanie. się wozów na 
przystanku, na sygnały „odjazd“ 
przed zabraniem wszystkich pa­
sażerów, mimo że są wolne miej 
sca w  wozie. Wprawdzie dyrek­
cja WPKGG słusznie i surowo 
karze winnych konduktorów, szo 
ferów i motorniczych (przecięt­
nie co miesiąc 180 pracowników 
otrzymuje nagany, traci premia 
itp.) — nie mniej jednak świad 
czy to o poważnych zaniedba­
niach w  pracy połityczno-wy- 
chowawczej z załogą WPKGG. 
Karać jest najłatwiej.™

WPKGG planuje w  niedalekiej 
już przyszłości wprowadzić nowe 
udogodnienia dla świata pracy 
Wybrzeża w  postaci linii komu­
nikacyjnych do Brentowa, Rud­
nik, Demptowa i Wzgórza Nowot 
ki. W projekcie WPKGG jest 
również zwiększenie częstotliwoś­
ci ruchu na linii trolleybusowej 
Gdynia—Chylonia drogą skróce­
nia trasy z placu Kaszubskiego 
przez Wiadukt Pokoju.

Chodzi o to, aby plany te były
jak najszybciej realizowane. Te­
go wymaga troska o człowieka 
pracy, która jest w naszym pań­
stwie ludowym najwyższym pra­
wem.

Wyrazem tej troski są m. In. 
nakłady finansowe ńa budowę 
kolei elektrycznej i uchwała Woj. 
RN — olbrzymie inwestycje 1 
słuszne zarządzenia. Ale spełnią 
one swoją rolę tylko wtedy, gdy 
z myślą o człowieku, o jego po­
trzebach i kłopotach kierownicy 
będą planować dzień pracy w 
swoich zakładach, a przedsiębior 
stwa komunikacyjne w pełni wy­
zyskają możliwości, którymi roz­
porządzają.

ZYGMUNT EEEJS
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. Z zagadnień szkolenia zawodowego w Stoczni Gdańskiej (1)

Podstawowe zadanie
Tow. Augustyn, kierownik dzia 

łu szkoleniowego Stoczni Gdań 
skiej od kilkunastu minut wŷ  
trwale tłumaczył, j.ak wyobraża 
sobie współpracę z radą zakłado­
wy, jakiej spodziewa się od niej 
pomocy, np. w zorganizowaniu 
współzawodnictwa o tytuł naj­
lepszego kursu podnoszenia kwa­
lifikacji, najlepszego instruktora 
w szkoleniu przywarsztatowym

— Wszystko to, o czym mówi­
cie — wtrącił w końcu tow. Pod­
gajny, przewodniczący rady za­
kładowej — jest bardzo ciekawe. 
W zupełności zgadzamy się z wa­
szym punktem widzenia na spra­
wę szkolenia zawodowego.

— I przyrzekamy wam pomóc 
— dorzucił tow. Gołąbek, sekre­
tarz tejże rady. — Ale... radzimy 
zwrócić się do odpowiedzialnego 
za szkolenie członka rady. Tak 
będzie lepiej i pewniej. Zaraz po­
damy wam jego nazwisko^

Po tej wymianie zdań na biur­
ku tow. Podgajnego pojawił się 
pokaźnych rozmiarów plik papie­
rów. Rozpoczęło się szukanie naz 
wiska „odpowiedzialnego“ za szko 
lenie. Szukał tow. Podgajny i tow. 
Gołąbek, pomagał im dzielnie 
tow. Augustyn. No i znaleźli. O- 
kazało się, że „odpowiedzialnym“ 
za szkolenie zawodowe członkiem 
rady zakładowej jest nie kto in­
ny, a właśnie sam... tow. Gołąbek.

cencie z ludzi „surowych“, którzy 
przyszli tu wprost ze wsi, czy też 
ze szkół, uzbrojeni wprawdzie w 
teorię, lecz bez praktyki. I ci wła 
śnie ludzie mają wykonywać nie­
zmiernie trudną produkcję — bu­
dować statki. Sprawa dokształca­
nia teoretycznego i szkolenia 
przywarsztatowego jest więc za­
gadnieniem pilnym i niełatwym, 
dla którego rozwiązania nie wy­
starczą wysiłki samego tylko 
działu szkolenia zawodowego.

Plan, który sobie ten dział na­
kreślił, jest bardzo obszerny, o- 
bejmuje poważną ilość kursów 
podnoszenia kwalifikacji oraz 
uczestników szkolenia przywar­
sztatowego. 1.891 osób ma się w

więcej tak: „Po co zawracacie mi 
głowę szkoleniem? Przeszkadza­
cie tylko w pracy, a ja muszę 
przecież wykonać plan“. Taką od 
powiedź otrzymał tow. Augustyn 
np. w wydziale kótlarsko-kuźni- 
czym od kierownika Billerta, 
który nie chciał nawet słuchać 
o tym, że szkolenie ułatwi właś­
nie wykonanie planu.

Nic też dziwnego, że przy takim 
stawianiu sprawy przez niektó­
rych kierowników wydziałów, 
przy obojętnym stosunku do spra 
wy szkolenia dyrekcji i rady za­
kładowej, przy braku zaintereso­
wania ze strony organizacji par­

tym roku nauczyć zawodu, a tylnej — sam dział szkolenia nie
wiele mógł zdziałać.

Tow. Augustyn przyznaje, że

2.791 podnieść swe kwalifikacje, 
z czego 50 proc. przypada na ka- 
dłubownię terenu „A “ i „B“.

Tyle plan. A  rzeczywistość? 
Rzeczywistość nie jest wcale tak 
imponująca — wprost przeciw- 
nie. Ogólnostoczniowy plan szko­
lenia zawodowego wykonano do 
końca sierpnia zaledwie w 43,1 
proc., a w obu kadłubowniach, w

Wnioski słuszne i potrzebne. 
Przyczynią się one niewątpliwie 
do znacznego usprawnienia pracy 
działu szkoleniowego. Ale czy 
rozwiążą radykalnie sprawę szko 
lenia? Czy pomogą skutecznie 
odrobić zaniedbania? Wydaje się, 
że niezupełnie, gdyż w analizie 
stanu szkolenia zawodowego za­
brakło samokrytycznego ustosun­
kowania się Komitetu Zakłado­
wego do popełnionych przez or­
ganizację partyjną błędów, we 
wnioskach zaś zapomniano po­
wiedzieć o tym, że „ubojowić“ w 
tej dziedzinie należy nie tylko 
dział szkolenia, lecz także orga­
nizację partyjną i ZMP, że pod­
stawą rozwoju szkolenia zawodo­
wego musi być praca polityczna.

Jak bardzo jest to potrzebne, 
ilustruje np, sytuacja w wydziale 
kadłubowym „A “. Tow. Miroński,

r r

Marynarze naszych statków czerpią z doświadczeń floty radzieckiej, wal­
cząc o wyższe wskaźniki eksploatacyjne.

Na zdjęciu: radziecki motorowiec „Pułkowo“, którego załoga wykonała 
jako jedna z pierwszych w flocie bałtyckiej J jen przewozów za rok 

1952. Przoduje ona również w roku 1953.

do organizacji partyjnej i do ra- [ sekretarz organizacji oddziałowej
dy zakładowej zwracał się ze 
swymi trudnościami bardzo rząd był wprawdzie obecny na otwar­

ciu ostatniego kursu podnoszenia

niemal przez trzy kwartały tego 
roku Komitet Zakładowy nie za-

których problem szkolenia jest [interesował się pracą działu szko-

ko. Niewątpliwie był to poważny) kwalifikacji> wygłosił nawet prze 
błąd w jego pracy. Ale czy nie mówienie. Nie może jednak zna- 
by o jeszcze większym błędem, zehezć czasu na tn, by zorientować

Siadem radzieckich marynarzy
p O M P A  cyrkulacyjna na „Mi- | niowego — dopiero po rozebraniu 
*■ ckiewiczu“ od dłuższego już ¡maszyny lub innego mechanizmu, 

czasu była nie w porządku. Po | okazywało się, że wewnątrz trze-

Opisane wyżej, mniej lub bar­
dziej dokładnie, zdarzenie charakj

najbardziej palący, tylko w 30 
proc. Czy liczby te obciążają tyl­
ko dział szkoleniowy? Oczywiście, 
nie. Trzeba przyznać, że ten 11- 
osobowy zespół zrobił dużo, jak 
kolwiek nie wszystko co mógł 
zrobić, aby szkolenie zawodowe 
w stoczni postawić na odpowied­
nim poziomie. Jednak, obok bra- 

! ków w pracy działu szkolenia na
teryzuje stosunek rady zakłado-! Zan!edbani,e spra' 7  
wej stoczni do szkolenia zawodo- “ « T “  obojętna postawa klero-
,wego. Stosunek, który można na­
zwać zupełnym brakiem zainte­
resowania

wnictwa stoczni, jak i brak zain­
teresowania d)a niej ze strony 
organizacji partyjnej 1 organiza­
cji masowych.

Na początku bieżącego roku 
dział szkolenia ustalił, że wyko- 

Nie jest przypadkiem, że radajnanie planu szkolenia możliwe
będzie tylko wtedy, jeśli pozna 
się, możliwie dokładnie, potrzeby 
poszczególnych wydziałów w za­
kresie szkolenia i o ile nawiąże 
się ścisłą współpracę z kierownic-

zakładowa stoczni nie zajmowała 
się szkoleniem zawodowym. Po­
dobnie jak nie jest przypadkiem, 
że w referacie dyr. Kostuja, wy­
głoszonym na Konferencji Partyj
no-Technicznej, o szkoleniu zawo 
dowym nie wspomniano ani sło­
wem, że w dyskusji napomknęło 
o tej sprawie zupełnie zresztą 
marginesowo, trzech tylko ludzi. 
To „wstydliwe“ przemilczenie tak 
ważnego zagadnienia świadczy, że 
nie jest ono w stoczni dostatecz­
nie docenione. Prosty stąd wnio­
sek, że wielu ludzi z kierownic­
twa politycznego i administracyj­
nego stoczni nie rozumie jeszcze, 
że plan produkcyjny i plan szko­
lenia zawodowego są ze sobą ści­
śle powiązane, że wykonanie pla­
nu produkcyjnego zależne jest od 
wzrostu kwalifikacji robotników, 
co osiąga się właśnie drogą szko­
lenia zawodowego.

A  przecież potrzeba szkolenia 
zawodowego i to intensywnego 
szkolenia — jest w stoczni wprost 
paląca. Załoga tego zakładu skła­
da się przecież w poważnym pro-

twem tych wydziałów. Rozpisano 
więc ankietę, która miała dać 
obraz potrzeb terenu.

Jednocześnie tow. Augustyn, 
kierownik działu szkolenia, starał 
się nawiązać kontakt z kierowni­
kami wydziałów. Niestety, ze 
zmiennym powodzeniem. Nierząd 
ko kierownicy działów odpowia­
dali tow. Augustynowi mniej-

lenia, że pozostawił go samemu 
sobie?

11 września br. odbyła się 
wreszcie egzekutywa KZ, poświę­
cona tej sprawie. Odbyła się do­
piero wtedy, gdy stwierdzono, że 
ze szkoleniem zawodowym w 
stoczni jest źle, kiedy sprawą tą 
zaczęły interesować się władze 
nadrzędne zakładu. Na egzekuty­
wie tej stwierdzono, że dział szko 
lenia ńia na swym koncie wiele 
błędów i niedociągnięć, że grozi 
mu zbiurokratyzowanie na sku­
tek braku bojowości i oderwania 
od terenu. Stwierdzono również, 
że dyrekcja traktowała szkolenie 
zawodowe jak „piąte koło u wo­
zu“, a kierownicy wydziałów od­
nosili się doń niechętnie i nie 
przestrzegali zasady przeszerego­
wania pracowników zgodnie ze 
wzrostem ich kwalifikacji.

Na podstawie w ten sposób 
przeprowadzonej analizy, egzeku­
tywa opracowała szereg wnios­
ków. A  więc, że dyrekcja musi 
uznać szkolenie zawodowe za jed 
ną z głównych podstaw walki o 
wykonanie planu, że powinna w 
związku z tym rozwiązać zagad­
nienie stworzenia ośrodka szkole­
niowego, że należy „ubojowić“ 
dział szkolenia.

się jak szkolenie w wydziale roz­
wija się, aby zainteresować się 
bliżej pracą wydziałowego tech­
nika szkolenia, aby dać mu od­
powiednie nastawienie polityczne 
i pomoc w rozwiązaniu trudniej­
szych problemów. „Nie ma czasu“ 
zajmować się szkoleniem zawo­
dowym również większość wy­
działowych organizacji ZMP.

Tak więc błędy popełnione w 
dziedzinie szkolenia zawodowego 
w stoczni są nie tylko błędami 
działu szkoleniowego i dyrekcji, 
lecz także błędami organizacji 
partyjnej, związkowej i ZMP-ow- 
skiej, które nie dostrzegają i nie 
doceniają węzłowego problemu 
— walki o nowe kadry wysoko­
kwalifikowanych pracowników, 
nie rozumieją potrzeby kontrolo­
wania przebiegu szkolenia i roz­
wijania pracy politycznej, która 
jest nieodzowna dla umasowienia 
szkolenia.

Nadrobienie zaległości, umaso- 
wienie szkolenia zawodowego, 
podniesienie jego jakości — przez 
rozwój najodpowiedniejszych 
form jak np.! szkoły przodownic­
twa pracy to jeden z podstawo­
wych warunków pomyślnego wy­
konania planu budowy statków 
w bieżącym roku i w latach na­
stępnych. A. Ł.

prostu „nawalała“, a nie można 
było znaleźć tego przyczyny. 
Zmartwienie załogi statku było 
tym większe, że postanowiła 2 la­
ta pływać bez remontu stocznio­
wego, wykonując wszelkie re­
monty we własnym zakresie.

Po naradzie w dziale maszyno­
wym do pompy zabrał się mecha 
nik Popow. Przez dwa dni na 
Oceanie Indyjskim pełnił za nie­
go wachtę st. mechanik Chowa­
niec. Popow nie odchodził od 
pompy. Ileż było jednak- radości, 
gdy defekt został w końcu wykry 
ty: przyczyną awarii był błąd kon 
strukcyjny, spowodowany niecen- 
trycznym ustawieniem osi silnika 
i wirnika pompy. Przetoczono 
więc tulejki, wycentrowano wał i 
od tego czasu pompa pracuje bez 
usterek.
r7  ŻALEM patrzyli mechanicy 
^  „Piasta“ na buchający ża­
rem kocioł centralnego ogrzewa­
nia, który nawet w strefie tropi­
kalnej pożerał codziennie 200 kg 
ropy. Wydawało się, że nie ma 
na to rady — podgrzewacz do 
wirowania oliwy miał napęd wła 
śnie z tego kotła.

Załoga maszynowa statku nie 
mogła spokojnie patrzeć na to 
marnotrawstwo paliwa. Gospodar 
ska oszczędność kazała szukać 
możliwości usprawnienia. Tak 
rodził się na „Piaście“ pomysł 

nowatorski — przerobiono grun­
townie urządzenie i dzisiaj pod­
grzewacz ma napęd elektryczny, 
a na koncie oszczędności mary­
narze z „Piasta“ codziennie do­
pisują 200 kg ropy.
NTA  „Śląsku" nie było inaczej, 

niż na innych statkach. Jak 
zwykle w czasie remontu stocz-

Z  k a rt  c h w a ł y  o r ę ż a  p o ls k ie g o

Jak przełamano

0 I k o rfis n n n rie n ió w

W WALCE O PRZYSPIESZENIE 

REMONTU STATKÓW

Załoga Gdyńskiej Stoczni Re­
montowej podjęła ostatnio, po raz 
pierwszy, zobowiązanie komplek 
sowę, które przyśpieszy o 5 dni 
remont statku „Lublin“.

W związku z podjęciem tego 
zobowiązania w stoczni odbyło 
się zebranie, na którym remon- 
towcy wspólnie z załogą statku 
omówili przed przystąpieniem do 
pracy, szczegóły prac remonto­
wych.

H. Kostrzewski i M. Kiszewski.

JAK ZA KRÓLA ĆWIECZKA

W Elbląskiej Fabryce Urzą­
dzeń Kuziennych towarzysze z 
kierownictwa, rady zakładowej i 
organizacji partyjnej nie wyka­
zują dotychczas należytej troski 
o usprawnienie metod pracy. Tak 
np. robotnicy pracujący przy 
montażu NB-20 osadzają koła 
zębate i inne za pomocą młot­
ków. Tracą oni przy tym wiele 
czasu, a ponadto wkładają dużo 
wysiłku. Tymczasem pracę tę 
można wykonywać o wiele szyb­
ciej przy pomocy prasy. Nie ma 
jednak kto tym się zająć, cho­
ciaż prasa taka, wymagająca 
tylko małego remontu, znajduje 
się w składzie

Jak długo prasa ta będzie stała 
bezproduktywnie?

Cemerzewskl

Rozbudowę umocnień „Wału
Pomorskiego“ hitlerowskie Niem­
cy rozpoczęły już w roku 1934 
kontynuowały ją przez całe 10 
lat do końca 1944 roku włącznl 
Już to samo wystarczy, aby wy­
robić sobie pojęcie o potędze 
tych umocnień, składających się 
z czterech niezwykle silnych u 
mocnień obronnych: pasa nadgra 
nicznego, pasa przesłaniania, pa­
sa głównego i pozycji ryglowej. 
Każde z tych umocnień, a w szcze 
góiności główny pas obrony o- 
pierał się o system stanowisk o- 
gniowych, umieszczonych w 
schronach z żelaza i betonu oraz
0 niezwykle dogodne warunki te­
renu, w  którym wykorzystano 
liczne jeziora, ogromne masywy 
leśne i rzeki.

I oto w 1945 r., po wyzwoleniu 
Warszawy, a następnie Bydgo­
szczy I Armia Wojska Polskiego 
otrzymała zadanie przełamania 
„Wału“ , zdruzgotania wszystkich 
umocnień obronnych, otwarcia 
dalszej drogi na zachód i półno­
cny zachód.

Główną koncepcją dowództwa
1 Armii było przełamanie całej, 
silnie ufortyfikowanej obrony hit 
lerowskiej wprost z marszu, nie 
dając wrogowi możności obsadze­
nia i umocnienia przygotowanej 
obrony. Zgodnie z tą koncepcją 
stworzone zostały dwie kolumny 
pościgowe, które w niezmiernie 
ciężkich warunkach atmosferycz­
nych, przy silnej śnieżycy i 30- 
stopniowym mrozie, bez przerwy 
przeszły ponad 70 kilometrów i 
podeszły do starej granicy polsko- 
niemieckiej w rejonie Sępolna. 
Stąd, po bardzo krótkim odpoczyn 
ku, oddziały polskie kontynuo­
wały pościg i łamiąc opór wroga 
— z marszu włamały się w  umo­
cnienia nadgraniczne hitlerow­
ców.

Nasze oddziały parły nieustan­
nie naprzód i podeszły do pasa 
przesłaniania nad rzeką Głdą. 
Hitlerowcy zdołali obsadzić dwa 
silne punkty oporu w Podgajacb 
i Jastrowiu. Lecz 1 toj opór ich

nie trwał zbyt długo. Wykorzy­
stując głębokie wysunięcie się 
wojsk radzieckich, które naciera­
ły na Piłę, dowódca armii naka­
zał obejść miejscowość Jastrowie 
od południa i uderzyć z marszu 
na główny pas obrony nieprzyja­
cielskiej.

I tu następuje niezwykle cieką 
wy moment wielkiej- operacji, 
który w poważnym stopniu zawa­
żył na dalszym rozwoju wypad­
ków. Na głównym pasie hitlerow 
cy dysponują znacznymi siłami i 
najbardziej rozwiniętym syste­
mem umocnień. Gdzież więc u- 
derzyć? Wspólnie prowadzone roz 
poznanie wojsk radzieckich i na­
szych wykrywa, że na północ je­
ziora Dobre, gdzie teren jest bar 
dziei zalesiony, obrona wroga jest 
słabsza. I właśnie tu, mimo trud 
nych warunków terenowych, do­
wódca I Armii generał Popław­
ski rozkazał przejść do akcji. Na­
stępuje zaskakujące uderzenie 
naszych wojsk i w wyniku — w 
najsilniejszej części obrony po­
wstaje wyłom, do którego natych 
miast wprowadzone zostają świe­
że siły, przerzucone z innych kie­
runków. Wyłom rozszerza się i 
pogłębia — główny pas od wielu 
łat przygotowanej obrony hitle­
rowskich Niemiec jest mocno 
nadszarpnięty.

Był to niezwykle wielki suk­
ces. Śmiała decyzja, dokładnie 
prowadzone rozpoznanie i zaska 
kujące działanie naszych boha­
terskich wojsk daje wspaniały 
rezultat. O sile zaskoczenia świad 
czy fakt wzięcia do niewoli całe­
go sztabu pułku niemieckiego z 
dowódcą na czele, zdobycie więc 
nienaruszonych urządzeń łączno­
ści, dokumentów sztabowych i 
map. z których można było roz­
szyfrować system umocnień „Wa­
łu Pomorskiego“.

A le samo włamanie się w głów 
ny pas obrony nieprzyjacielskiej 
nie oznacza jednak przełamania 
obrony. Aby doszczętnie rozbić 
wroga, trzeba było zdobyć jeszcze 
wiele miejscowości zamienionych

5 5
w silne punkty oporu. Wróg dą
żył nieustannie do odzyskania te 
renu i w tym celu przerzucał co­
raz to nowe siły ściągnięte pos­
piesznie z innych odcinków fron 
tu. Wykonywał on codziennie po 
kilka, a niekiedy kilkanaście kon 
trataków. Trzeba było udaremnić 
te rozpaczliwe wysiłki i wojska 
I Armi czyniły to z powodzeniem. 
Mimo zaciekłych kontrataków 
nieprzyjacielskich, od 5 do 9 lu­
tego zdobyto wiele miejscowości.

Te niewątpliwie duże sukcesy 
naszych wojsk rozwijały się jed­
nak w zbyt powolnym tempie. 
Czas nie czekał, trzeba było przy 
spieszyć akcję i dlatego dowódz­
two powzięło decyzję wbicie się 
głębokim klinem w system umoc­
nień wroga. Skrupulatne przygo­
towanie tej nowej operacji przez 
sztaby wszystkich szczebli znów 
dało doskonały wynik. Śmiały 1 
ryzykowny manewr dalekiego wy 
sunięcia desantu na zachód oszo­
łomił zaskoczonego wroga, 
siły, broniące tego kierunku — 
dywizja piechoty, składająca się 
z czterech pułków piechoty, pul 
ku artylerii lekkiej i dywizjonu 
niszczycieli czołgów — zostały do 
szczętnie rozbite.

11 i 12 lutego walki I  Armii 
na głównym pasie „Wału Pomor 
skiego“ zostały zakończone. W 
ciągu tych dwóch dni wszystkie 
oddziały armii połączyły się z gru 
pą uderzeniową, oczyszczono od 
wroga kilka miejscowości i osią­
gnięto styczność z ostatnią pozy 
ej ą obrony hitlerowskiej, tzw. 
„pozycją ryglową“.

Tu nastąpiła ponad dwutygod­
niowa przerwa w działaniach. Ar 
mia Radziecka szykowała nową, 
scentralizowaną ojoerdeję dla lik­
widacji hitlerowskiego zgrupowa­
nia na Pomorzu Zachodnim i o- 
czyszczenia Wybrzeża Morza Bał 
tyckiego. Dopiero w ramach tej 
operacji I Armia ruszyła do prze 
łamania ostatniego pasa „Wału" 
— pozycji ryglowej, obsadzonej 
nowymi jednostkami, w tej licz-

bie dywizjami ściągniętymi z Fin 
landii i Norwegii.

ba niejedno zreperować, wymie­
nić, poprawić. No i remont statku 
się przedłużał...

— Skrócenie czasu postoju na 
stoczni — mówili marynarze ze 
Śląska — to nie tylko sprawa re- 
montowców. Musimy im w tym 
pomóc.

Toteż obok generalnego remon 
tu maszyny głównej wykonali 
wszelkie, wyłaniające się w toku 
prac remonty własnymi siłami, a- 
by nie obciążać stoczni dodatko­
wymi robotami, aby nie dopuścić 
do przedłużenia postoju statku. 
W efekcie — statek opuścił base­
ny portowe 2 dni przed planowa 
nym terminem.
('"'STO parę fragmentów z co- 
'—^ dziennej, uporczywej walki 
naszych marynarzy o plan, o ob­
niżenie kosztów własnych, o prze 
dłużenie czasu eksploatacji stat­
ku. Przykładów tych można przy 
toczyć bardzo wiele. Oto s/s 
„Marchlewski“ dzięki skróceniu 
czasu rejsów odbył dodatkową 
podróż do Lulea, oto m/s „Hugo 
Kołłątaj“ wrócił 14 dni przed 
terminem do portu.

Troska o stan techniczny stat­
ku i bezremontową jego eksplo­
atację cechuje nie tylko maryna­
rzy „Mickiewicza“. Podobnymi 
sukcesami może poszczycić się za­
łoga „Generała Waltera“, który 
do przeglądu rocznego stanął na 
doku jedynie po to, by oczyścić z 
wodorostów dno. Wszystkie bo­
wiem prace remontowe wykonała 
załoga we własnym zakresie. 24 
dni wcześniej wyszedł ze stoczni 
m/s „Piast“ , o 30 dni skrócił po­
stój remontowy m/s „Batory“, 
51 dni przed planowanym ter­
minem wszedł do eksploatacji 
m/s „Czech“. Długa byłaby li­
sta statków, gdybyśmy chcieli 
podać oszczędności, jakie przy­
niosła gospodarska troska mary 
narzy, wyliczyć skrócone rejsy i 
skrócone postoje na stoczniach. 
W spisie tym przewinęłyby się 
nazwy wszystkich jednostek na­
szej floty. Bo nie ma dziś w Pol­
skiej Marynarce Handlowej ta­
kiego statku, którego załoga nie 
walczyłaby o uzyskanie jak naj-

a s s s s a m í  S S Sniu i przegrupowaniu 
ca, po półgodzinnym przygotowa 
niu artyleryjskim i lotniczym, od 
działy I Armii ruszyły naprzód, 
mając na obu skrzydłach oddzia­
ły naszej sławnej sojuszniczki — 
Armii Radzieckiej. Rozgorzała za­
ciekła walka. Wróg oparł swą o- 
brońę o murowane zabudowania 
miast, wykazując szczególny u- 
nór w Żabnie i Borujsku. Trzeba 
było więc bić się o każdy dom. 
Dopiero w końcu dnia żołnierze 
nasi opanowali Borujsko i zna­
czną część Żabna.

Tego samego dnia jednostki ra 
dzieckie operujące na lewym skrzy 
dle I Armii przełamały obronę 
hitlerowców na całym froncie i 
włamały się na głębokość kilku- 
nastu-kilometrów, wysuwając się 
znacznie naprzód przed nasze 
wojska. Stwarzało to warunki o- 

Jego skrzydlenia hitlerowców bronią­
cych się przed frontem I Armii. 
Również na prawo od I Armii 
wojska I I  Frontu Białoruskiego, 
dowodzone przez marszałka Kon­
stantego Rokossowskiego, uderzy 
ły w rejonie Szczecinka, szybko 
posuwały się naprz’ 1 i oskrzvd- 
lały drugie skrzydło hitlerowców, 
broniących się przed frontem I 
Armii.

Ten wielki sukces wojsk ra­
dzieckich i pomyślne wyniki o- 
siagnięte przez I Armię w walce 
o Borujsko i Żabno w  pełni wy­
korzystał generał Popławski. 
Zgrupował on jednostki pancerne 
dla przejścia do pościgu, w wy­
niku którego już 6 marca nasze 
straże przednie podeszły do Mo­
rza Bałtyckiego i zawiązały bój o 
miasto port — Kołobrzeg.

Budowany od 10 lat „Wał Po­
morski“ został zdruzgotany. Sła­
wna I  Armia ruszyła naprzód, by 
niebawem u boku wojsk radziec­
kich znaleźć się na przedmieś­
ciach Berlina.

Płk. St. SzulczyńskL

ckich towarzyszy...

GDY marynarze opowiadają o 
nowych, nieznanych przed 

wojną, a do dziś niestosowanych 
we flotach kapitalistycznych meto 
dach pracy naszych załóg, nie 
raz padnie nazwa radzieckiego 
statku „Akademik Krylów", „Tu- 
rajda“, „Krasnowodsk“, czy in­
nych, jako tych, które wskazują 
nam nową drogę. Padnie przypad 
kowo, ot tak, jak usłyszeliśmy 
kiedyś od z-cy kpt. „Bytomia“ 
tow. Filichowicza: „prowadziliś­
my grafik czasu według metody 
marynarzy radzieckiego statku 
„Otto Szmidt“ . Lub w opowiada­
niu o ciężkim, trudnym, lecz 
zwycięsko zakończonym rejsie 
ususzymy, że „organizację re_ 
montów we własnym zakresie o- 
parliśmy na wskazówkach towa 
rzyszy z „Akademika Krylowa", 
których spotkaliśmy w Hambur­
gu". Marynarze mówią krótko: 
staramy się dorównać radziec­
kim towarzyszom. Wprowadzanie 
nowych metod i doświadczeń flo­
ty Kraju Rad ułatwia nam pra­
cę, prowadzi do sukcesów.

I słowa te charakteryzują pra 
cę marynarzy naszej floty han­
dlowej. Bo jeśli dzisiaj szczyci­
my się szerokim rozwojem ru­
chu współzawodnictwa pracy i 
myśli racjonalizatorskiej we flo 
cie, przedterminową realizacją 
planów przewozów, coraz większą 
ilością sprawnie przeprowadza­
nych remontów — to u źródeł 
tych osiągnięć leży gospodarski, 
socjalistyczny stosunek maryna­
rzy do swego pływającego war­
sztatu pracy i szerokie korzysta­
nie z doświadczeń i nowych form 
walki o plan radzieckich towa­
rzyszy. Przebogate doświadcze­
nia radzieckich załóg wiodą ma­
rynarzy polskich do coraz to no­
wych sukcesów,

T.
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Dom nr 7 przy ul.
Włostowickiej w Gdań 
sku - Siedlcach re­
montowany był 2 mie

W  #fs¿ojpcfc#»e l i r ,  p t i /d  mierny

do nowego kina „Leningrad”
— Jeszcze w tym miejscu nie 

błyszczy — ‘ poucza pracownika 
brygady lastrykarzy ob. Hirc. Pu 

n •- ■ ,,szczona w ruch szlifierka lastry- 
siące temu. Uzis karska zagłusza dalsze słowa. 
nak dach jest w SorlJeszcze parQ pociagnii;ć j po_
szym stanie, mz oyijsa(}zka vt holu nowobudowanego 
przed remontem Ikina „Leningrad“ przy ul Dłu­

giej w Gdańsku lśni jak lustro.dachówki pospadały,
przez szpary, pod­

czas deszczu, leje się do mieszkań Wszystkie zasadnicze prace 
woda. przy budowie kina są już na u-

— Przekwaterować brakorobów doj kończeniu. Należy tylko ustawić 
odremontowanych przez nich mieszkań ¡basy biletowe, wyczyścić filary, 
— pisze nasz korespondent ob. fl7.|ria których wspiera się strop ho- 
P"galski ■— może to piomoże. Poda­
jemy ten projekt pod rozwagę miej­
skim zarządom budynków mieszkał, 
nych. Wart zastanowienia. Bo. jak wi­
dać, innej rady nie ma.

REKORD
— Hallo, hallo! Czy Zakład Zbytu 

Energii? Tu mówi Eugenia Marczyń­
ska z uł. Modrzewskiego 3 m. 4 we 
Wrzeszczu. Obywatełe, u mnie coś się 
stało z instalacją elektryczną — od 
dwóch dni nie ma światła. Proszę o 
likwidację uszkodzenia. Jutro? No tru­
dno, czekam.

To „jutro“ było przed tygodniem i
trwa do dziś, gdyż pracownicy tego za­
kładu ob. ob. Tegman i Baranowski, 
przyjmujący reklamacje telefoniczne — 
jak pisze nasz korespondent T. Dasz- 
czyński — traktują klientów jak zło 
konieczne.

Ciekawe, za co cl pracownicy pobie­
rają pieniądze. (ml.).

Przyposu mmi
wszystkim mieszkańcom 
OKSYWIA I  OBŁTJŻA 

że w sobotę — dnia 17 bm„ o
oodz. 17

w świetlicy międzyzwiązko­
wej, przy ul. płk. Dąbka' 189 
odbędzie się spotkanie z „Gło­
sem Wybrzeża".

Tematem dyskusji na spot­
kaniu będą sprawy bytowe, so­
cjalne j kulturalne obu dziel­
nic oraz sposoby usunięcia bo­
lączek ludności.

Po dyskusji z programem 
artystycznym wystąpi zespół 
świetlicowy przedsiębiorstwa 
„Hartwig" w Gdyni.

Prosimy o liczne przybycie.

lu i można sprzedawać bilety.
Ale kupimy je dopiero za dwa ty 
godnie. Dziś bowiem trwają jesz­
cze roboty zdobnicze, a potem 
przyjdą prace porządkowe.

Zwiedzamy nowe kino, na któ­
re z utęsknieniem czekają już 
gdańszczanie, zwłaszcza ci ze Stare 
go Miasta. Mijając kolumny, mię dotrzymał 
dzy którymi zawieszone zostaną 
ozdobne kraty gdańskie, wyko­
nane z metalu według projektu 
prof. inż. architekta Rembiszew- 
skiego, wchodzimy do wysokiej 
poczekalni. Pięknie przyozdobio­
ne schody pną się po obu stro­
nach do poczekalni górnej jakby 
„zawieszonej“ na ścianie. Ściany 
pokrywa tu jeszcze , las ruszto­
wań, spod których wyłaniają się 
oryginalne rysunki o tematyce 
morskiej wykonane techniką sgra 
fito.

Sala kinowa, podobna jest ra­
czej do sali teatralnej. Jak ob- 

jjaśnia nas kierownik budowy, oh 
inż. Tadeusz Polak, jest ona bo­
dajże największą w Polsce. Roz­
wiązanie architektoniczne sali 
jest godne uwagi.

Choć na balkonie, który posia 
da 650 miejsc ustawiono już czer 
wone fotele i błyszczą parkiety, 
a na parterze pozostały do wy-

G ru p y  M P R B  przystępują dziś
do rem ontu b u d y n k u  na » D o m  S p o łe c z n y «  w  O ru n i
Wczoraj Rejonowe Biuro Han­

dlu Sprzętem Samochodowym za 
kończyło przeprowadzkę z budyń 
ku przy ul. Dworcowej 4 w Oru­
ni przeznaczonego na „Dom Spo­
łeczny“. W dniu dzisiejszym eki­
py MPRB przystępują do remon­
tu wielkiej sali w tym gmachu, 
w której urządzona zostanie do 
20 grudnia sala teatralno-kmo- 
wa.

Miejski Zarząd Budynków Mie 
szkalnych nr 1, któremu zlecono 
Wykonanie dachu na drugiej

Piękny urodzaj

mniejszej części budynku, przy­
stąpi do pracy w najbliższych 
dniach. Szybkie pokrycie dachu 
umożliwi wcześniejsze rozpoczę­
cie tych prac związanych z odre­
staurowaniem wnętrz, które mają 
być wykonane w czynie społecz­
nym przez mieszkańców Oruni.

Nadzór techniczny nad całością 
prac sprawować będzie Społecz­
ny Komitet Budowy „Domu Spo­
łecznego“, na którego czele stoi 
radny ob. Piechowiak. Komitet 
otrzymał już z wielu przedsię­
biorstw uspołecznionych zgłosze­
nia pomocy w postaci taboru, 
sprzętu, materiałów itp. Instytu­
cje, które zamierzają pómóć w

budowie „Domu Społecznego“ , a 
jeszcze nie skontaktowały się w 
tej sprawie z komitetem budo­
wy, powinny uczynić to ja!i naj­
szybciej.

konania tylko prace porządkowe 
i założenie artystycznie wykona­
nych krat ceramicznych na otwo 
ry urządzeń klimatyzacyjnych, 
przed ekranem widzimy jeszcze 
rusztowania.

Żeby tylko profesor Żuławski 
terminu — mówią z 

tioską majstrowie i brygadziści.
— Przed ukończeniem rysunku 

sgrafito nie możemy rozebrać ru 
sztowań — mówi cieśla Szulc. — 
Nie można też przystąpić do prac 
porządkowych w tej części sali. A 
zobowiązaliśmy się przecież dla 
uczczenia Wielkiego Październi­
ka przekazać budowę już w dniu 
29 bm.

Wierzymy, że prof. Żuław­
ski nie zawiedzie zaufania pokła 
danego w nim przez załogę.

Pozostaje jeszcze do obejrzenia 
kabina operatora. Prowadzi nas 
główny operator Izydor Kowalew 
skl

M IE S IĄ C  P R Z Y J A Ź N I

Liceum Baletowe w Gdańsku bierze czynny udział w imprezach, organi­
zowanych w ramach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Na zdjęciu primabalerina Opery Bałtyckiej Krystyna Gruszkówna ćwiczy 
jeden z tańców rosyjskich z dziewczętami klasy VII średniej szkoły ba­

letowej. Foto 7,. Kosycarz.

— Kabina została urządzona we 
dług najnowszych wymagań. Roz 
miar jej 5X10 m stwarZa dosko 
r.ałe warunki pracy — informuje 
ob. Kowalewski. Wszystkie urzą­
dzenia, m. in. trzy aparaty pro­
jekcyjne, tablice rozdzielcze itp. 
są produkcji polskiej.

Kończymy wędrówkę zachwy­
ceni nowym kinem. W dniu 1 li­
stopada zapełni się ono pierwszy i 
!mi widzami. I zdobędzie niewąt-j 
Ipliwie uznanie wszystkich.
I (Pl)

Wystawa prac malarzy radzieckich
Związek Polskich Artystów Pla Artystycznych urządziło z okazji 

styków i Centralne Biuro Wystaw!Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni
Polsko - Radzieckiej wystawę re­
produkcji prac malarzy radziec­
kich.

Wystawa,. otwarta w  -lokalu 
CBWA w Sopocie, przy ul. Ro­
kossowskiego 29, będzie czynna 
do 31 bm.

Uwapa, Crvïe nic?

Pod adresem dyrekcji KZG
Dużym powodzeniem u podróż 

nych cieszy się lokal Kolejowych 
Zakładów Gastronomicznych na 
Dworcu Głównym w Gdańsku.
Powodzenie to nie będzie jednak 
trwało długo, jeżeli kierownictwo 
restauracji dworcowej nie zwięk­
szy troski o obsługę konsumen­
tów.

K R O N I K A  D N I A
SESJA MRN W GDAŃSKU

Dziś o godz. 9 w gmachu Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdańsku, przy ul. Gen. Świerczew­
skiego 8/12, odbędzie się zwyczajna se­
sja Miejskiej Rady Narodowej.

„DROGA DO CZARNOLASU" — DLA 
MŁODZIEŻY

Dziś w Teatrze Dramatycznym w 
Gdyni, o godz. 17 odbędzie się spe­
cjalne przedstawienie sztuki pt. „Dro 
ga do Czarnolasu“ dla młodzieży 
szkolnej.

V WYCIECZKI DO POZNANIA
I WARSZAWY

P ik  ' •••. ». JS* Sekcja turystyczna „Orbisu“ orga-
"k '  . nizuje w dniu 8 listopada wycieczkę

‘ 1 p f  do Poznania. W programie wycieczki
W UL ' ' a Przewidziany jest udział w przedsta-

wienlu opery „Jezioro Łabędzie“  Czaj 
Słodkie będziemy mieli życie. — kowskiego. Koszt wynosi 104 zł. Wy- 

Pięknie obrodziły w roku bieżącym bu- T J ^ d a ^ g o d z .  24. a
raki cukrowe. Oto okaz, wagi 7 
siarczony do cukrowni w Pruszczu 
Gdańskim.

‘C.eałru
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

Intryga i miłość“ , godz. 15, kon­
cert symfoniczny PFB, godz. 19.30. 

t e a t r  d r a m a t y c z n y  w  g d y n j  — 
Droga do Czarnolasu“ , goajp. -17.

Te a t r  k a m e r a l n y  w  s o po c ie
„Cudzozlemczyzna**. godz. 19.30.

)*Kina
G D A Ń S K
„Balka" we Wrzeszczu — „Na are­

nie", godz. 18, 20 oraz „Opowieść 
o polowaniu“ , godz. 18.

„ZMP-owiec“  we Wizeszczu — „Prze 
łom", I I  seria, godz. 16, 18 i 20.

hl Maja“ w Nowym Porcie — „Chlń-

>,Przyjaźń"'w Gdańsku — „Jasna dro

hDeffin^w^Oliwle — „Cygański ta- 
bor“, godz. 16. 16 1 20.

G d y n i a  J
..Atlantic“ -  „Wiosna", SoAz. 15.30,

..Warraawa“9 3—- „Przełom“ . I seria,

..Pala“ ’ Grabówka -  „Konik gar­
busek“ , godz. 18 1 40. a

..Promień“  w Chyloni -  „Sprawa ao 
załatwienia" godz- 18 1 majo.

..Neptun“  w Orłowie -  „Noc majo 
wa“ . godz. 18 1 20.

S o p o t  ,
»Bałtyk" — „Admirał P ® akow 

dżina 15.30, 17.30 1 19.30.̂
»Polonia" — „Cztery serca

Repertuar kin podajemy
We informacji ekspozytury^gd^^^

go- 

godz. 16,

Zgłoszenia przyjmuje sekcja turysty 
czna „Orbis“ w Gdańsku, Plac Sikor­
skiego 1, tel. 347-77 do dnia 25 bm.

Wycieczkę do Warszawy organizuje 
„Orbis“  w  dniu 1 listopada. Koszt u- 
działu w wycieczce wynosi 85 zł. Zgło­
szenia przyjmuje sekcja turystyczna 
„Orbisu“ do dnia 25 bm.

KOMITET OBRONC0W POKOJU 
W LETNIE WIE 

PRACUJE AKTYWNIE
Rejonowy Komitet Obrońców Po­

koju w Letniewle wyróżni! się w 
zbiórce złomu, odpadków użytkowych 
oraz zbiórce na1 odbudowę Warszawy. 
Z funduszów uzyskanych ze zbiórki 
złomu Komitet przekazał 10 tys. zł. 
na budowę Domu Kultury w Gdań­
sku.

Komitet organizuje poza tym w swej 
dzielnicy różne imprezy dla miejsco­
wej ludności.

SPOTKANIE Z KONSUMENTAMI
Gdańskie Zakłady Gastronomiczne 

organizują w dniu dzisiejszym o godz. 
17, w lokalu „Wieloryb“ przy ul. Dłu­
giej spotkanie z konsumentami. W cza 
sie spotkania będzie ogłoszony kon­
kurs na nową nazwę obecnego lokalu

„Wieloryb" 1 na nazwę nowego loka­
lu, który zostanie otwarty pod ko­
niec tego miesiąca przy ul. Długi 
Targ.

NOWE SKLEPY I PUNKTY 
USŁUGOWE

MHD uruchomił ostatnio sklep spo­
żywczy w Letnłewie, a Centrala Ryb­
na przygotowuje w  tej dzielnicy lo­
kal dla swej placówki.

Na liniach Gdańsk-Hal 
i Glańsc-Karloiy

kursować fcĘdą wagony motorowe
Od dłuższego czasu DOKP w 

Gdańsku zabiegała w  Minister­
stwie Kolei o dostarczenie wago­
nów motorowych trakcji spalino­
wej (motory Diesla), typu wolno­
bieżnego i szybkobieżnego, dla ob 
sługi linii kolejowych o mniej­
szym nasileniu ruchu osobowo- 
towarowego. Starania te uwień­
czone zostały pomyślnym rezulta 
tern.

Jak informuje kierownik dzia­
łu ruchu DOKP ob. Garlicki wio 
sną 1954 r. powstanie baza wa­
gonów motorowych w Gdańsku, 
która obsługiwać będzie linie: 
Gdańsk — Gdynia — Reda — 
Puck — Hel i Gdańsk — Pruszcz 
Gdański — Kartuzy.

Waźnieisze telefony
STRA2 POŻARNA!

Gdańsk — 08.
Gdynia — 08. i;
Sopot — sn-oo.

POGOTOWIE RATUNKOWE!
W Gdańsku-Wrzeszczu — teł. 410-00 

I 09 — Grunwaldzka 2 — czyn­
ne całą dobę. Pogotowie dziecięce —■ 
tel. 09 od godz. 19 do 7; Gdynia — 
Skwer Kościuszki 14, tel 10-00, So­
pot. ul. Stalina 778. tel 524-00.

Radio na dzieft 16 lim.
6.30 — Dziennik poranny. 6.50 — 

Muzyka poranna. 7.20 — Koncert 
muzyki popularnej. 7.48 — Stan po­
gody. 7.55 — Wiadomości poranne. 
8.00 — Koncert solistów. 12.04 — 
Dziennik południowy i przegląd pra­
sy stołecznej. 12.45 — Audycja dla 
wsi. 13.00 —' Radziecka muzyka po­
pularna. 13.15 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. 13.40 — Pleśni 
Mendelsohna. 14.10 — Dla kl. I I  opo­
wiadanie pt. „Babie lato“ . 14.80 — 
Dla kl. V—VII audycja slowno-muz. 
pt. „O zbieraniu pieśni ludowych 
dawniej 1 dziś“ . 15 00 — Golstan — 
Intermezzo 1 Sialiana wyk. Lily 
Laskine — harfa. 15.09 —  Komunikat 
o stanie wód. 15.10 — „Schach z Wet- 
henow" — fragm. pow. 15.30 — Dla 
dzieci „Krzak jaśminu“. 16.00 — Pio­
senki radzieckie 17.00 — Wiadomości 
popołud. 17.05 — Radiowy klub ra­
cjonalizatorów. 17.25 — Kwadrans
piosenek. 18.00 — Codzienny przegląd 

a oświato-«entralnego8 Biura Wynajmu *Mmów wydarzeń. 18.30 -  Audycj
„i i okręgowego Zarządu Iwa 15.40 — utwory klasyczne. 18.55 

¥in -  tel. 312-8*. * -  2 cyklu „Pleśni koircyklu „Pieśni kompozytorów

radzieckich. — 19.20 — Radiowy po­
radnik językowy. 20.00 — „Zubino- 
wie“ , ode. 2 pow. Wsiewołoda Ko- 
czetowa. 20.20 — Muzyka polska. 
20.58 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok. 20.58 — Stan pogody. 
21.00 — Dziennik wieczorny. 21.26 — 
Wiadomości sportowe. 21.5o’ — „Z ży­
cia ZSRR". 22.20 — Serwis CZRM ze 
Szczecina dla rybaków — lok. 22.40 
— Beethoven: Sekstet na 2 klarnety, 
2 rogi i 2 fagoty. 23.00 — Franciszek 
Schubert: Symfonia C-dur.

Program lokalny. 6.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 8.20 — Spółdziel­
nia produkcyjna przed mikrofonem. 
8.15 — Serwis CZRM ze Szczećina dla 
rybaków. 16.21 — Rosyjska muzyka 
symfoniczna. 17.20 — Aud. dla kobiet 
„Dom matki 1 dziecka we Wrzesz­
czu". 17.25 — Kwadrans piosenek w 
wyk. gdańskiej czwórki radiowej. 
17.40 — Audycja literacka z cyklu 
„Spotkania z ludźmi". 18.00 — Co­
dzienny przegląd wydarzeń.

Polskie Radio zastrzega sobie ew. 
zmianę programu.

Jadłospisy, zwłaszcza w godzi­
nach wieczornych, są tu ostatnio 
ubogie. Często też zdarzają się 
takie fakty: gość wybiera z jadło­
spisu jakąś potrawę, zamawia u 
kelnera i czeka. Po kilkunastu mi­
nutach dowiaduje się wreszcie 
że... potrawy tej Już zabrakło 
albo otrzymuje inną aniżeli zamó­
wił. Kelner zaś na zwrócona mu 
uwagę, że to nie jest w porządku, 
wzrusza lekceważąco ramionami 
albo nawet oburza się na konsu­
menta. Oczywiście nie wszyscy 
kelnerzy postępują w  ten sposób. 
Ale np. kelner posiadający numer 
kontrolny 516 ma zwyczaj odno­
szenia się do konsumentów w  spo­
sób lekceważący 1 nieuprzejmy.

Niedostateczna jest również tro­
ska kierownictwa lokalu o jego 
wygląd estetyczny, o porządek w 
sali. A trzeba wreszcie zatroszczyć 
się m. In. o to, by restauracja 
dworcowa przestała być miejscem 
spotkań pijaków.

Jest rzeczą konieczną, aby dy­
rekcja Kolejowych Zakładów Ga 
stronomicznych zajęła się bliżej 
tymi sprawami. Systematyczna 
kontrola placówki gdańskiej o- 
raz pomoc udzielana kierownic­
twu zakładu przyczynią się nie­
wątpliwie do usunięcia wskaza­
nych niedociągnięć. Przyjmą to 
z zadowoleniem setki konsumen 
tów odwiedzających co dzień ten 
lokal. (zw)

W r a ż e n i a  2 w y c e r z k i  
d o  Z S R R

W ielki konkurs
„ Ż y c i a  U t e r a c H i e g u “
W najbliższym numerze popu­

larnego tygodnika „Życie Literac 
kie“ znajdziecie nowy, pasjonu­
jący konkurs pt.: „Przejażdżka 
po literaturze". Konkurs spraw- [ Dziś o godz. 18.15 odbędzie się 
dzi waszą znajomość literatury i w sali Ratusza Staromiejskiego w 
polskiej, dostarczy wielu emocji, Gdańsku je d z e n ie  koła Związ- 

. . . .  . . .  ku Bibliotekarzy i Archiwistów,
a ponadto -  umożliwi zdobycie i którym naczeinik Wydziału Bi
jednej z wartościowych nagród, bliotek w Ministerstwie‘ Szkolnie 
jak np. radioaparat, rower, książ twa Wyższego mgr Władysław 
ki beletrystyczne i inne. I Skoczylas podzieli się swymi wra

. , . __ .. . ¡żeniami z wycieczki po radziec-
A zatem -  me zapomnijcie z a , ^  bibliotekach nauk0Wych.

opatrzyć się w najbliższy numer Na ciekawy odczyt zarzad koła 
„Życia Literackiego“ . I zaprasza członków i gości.

Organizacja ZOO w tiójmieście w toku
W tych dniach odbyło się w mitetu Organizacyjnego Ogrodu

Gdańsku kolejne posiedzenie Ko

Kursy korespsmfcncyjtie 
na stopień

inżyniera komunikacji
Stowarzyszenie Naukowo-Techniczne 

Inżynierów 1 Techników Komunikacji 
w Gdańsku organizuje w bieżącym 
roku szkolnym trzy kursy korespon­
dencyjne, przygotowujące do egzami­
nu na stopień Inżyniera komunikacji.

Zajęcia vz ośrodku konsultacyjnym 
przy zarządzie oddziału rozpoczną się 
1 lutego 1954 r. Na kurs zostaną przy­
jęci kandydaci, którzy posiadają wa­
runki, zgodne z ustawą o stopniu 
Inżyniera.

Informacji o warunkach przyjęcia 
na kurs udziela sekretariat NOT w 
Gdańsku przy ul. Świerczewskiego 30, 
pokój 302, 2 piętro, w poniedziałki, 
środy 1 piątki w godz. 13—20, w  po­
zostałe dni tygodnia od 8—15. Kwe­
stionariusze należy złożyć w sekreta­
riacie NOT do 30 listopada br.

Zoologicznego na Wybrzeżu, po­
święcone omówieniu następnych 
etapów pracy przy organizacji tej 
placówki.

Jak wynika z obrad, przepro­
wadzono już prace pomiarowe na 
terenie przyszłego ogrodu. W 
chwili obecnej znajduje się w to­
ku opracowywania dokumentacja 
techniczna.

Należy podkreślić, że spoleczeń 
stwo trójmiasta żywo interesuje 
się sprawą powstania ogrodu. Za­
łogi wielu zakładów pracy zade­
klarowały swą pomoc przy urzą­
dzaniu terenu. Pierwsze zalążki 
ogrodu mamy otrzymać wiosną 
przyszłego roku.

Obwieszczenia
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budo­

wlane w Wejherowie podaje do wiadomości, że 
dyrektor przedsiębiorstwa przyjmuje zażalenia 
i skargi w  każdą środę od godz. 15 do 16.30 w 
biurze przy ul. Mariana Buczka 9. Jeżeli w środę 
przypada dzień wolny od pracy, dniem przyjęć 
będzie najbliższy dzień powszedni o tej samej 
porze. 1894-K

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Transportu i 
Sprzętu Budowl. w Gdańsku zawiadamia, że w 
sprawie skarg i zażaleń przyjmuje dyrektor lub 
zastępca dyrektora w lokalu własnym przy ulicy 
Kościuszki lOa w każdy czwartek “w godz. 15 
do 16. 7000-G

Pracownicy poszukiwani
Fachowców-piekarzy zatrudnią zaraz Gdańskie 
Zakłady Przem. Piekarniczego, Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Kliniczna lc. Wynagrodzenie wg umowy zbło 
rowej. 1867-K

Elektryka na dźwig pływający 100 ton, monte­
rów elektryków, hydraulików, blacharzy, elek­
tryków Instalatorów, spawaczy elektr., kowali, 
robotników do transportu, strażaków straży prze
ciwpożarnej, cieśli i tokarzy zatrudni od zaraz 
Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni. Re­
flektujemy na siły wykwalifikowane z 3-łetnią 
praktyką w danym zawodzie. Pożądani są miesz­
kańcy trójmiasta. Warunki wg umowy zbiorowej

1868-K

Strażników i strażniczki do straży przemysłowej 
Gdańsk-Gdynia w wieku od 18 do 45 lat zaan­
gażuje Centrala Produktów Naftowych — Biuro 
Wojewódzkie Gdańsk. Uposażenie wg siatki płac 
dla tej służby plus kompletne umundurowanie 
letnie 1 zimowe. Zgłaszać się do Działu Kadr w 
Gdańsku, ul. Długi Targ nr 30. Kandydatki nie 
potrzebują uzyskiwać skierowań z Urzędu Za­
trudnienia. 1860-K

Technika-mechanika ze znajomością obróbki 
mechanicznej oraz 6 formierzy zatrudni od zaraz 
Gdańska Fabryka Maszyn i Odlewnia we Wrzesz 
czu. Warunki do omówienia na miejscu. Po 
skierowanie zgłaszać się w Urzędzie Zatrudnie­
nia_______________________________________ 1887-K

Techników i Inżynierów do działów: głównego 
technologa, głównego mechanika i działu plano­
wania zatrudnią natychmiast Zakłady Mecha­
niczne im. Gen. K. Świerczewskiego. Warunki 
płacy do, omówienia w tut. Dziale Kadr. 1889-K

5 inżynłerów-technologów, 5 techników-techno- 
logów i 1 inżyniera kontroli technicznej zatrudni 
natychmiast Fabryka Urządzeń Technicznych 
w Raciborzu. Wynagrodzenie wg taryfikatora, 
zależnie od kwalifikacji. Mieszkanie służbowe do 
natychmiastowego objęcia. Zgłoszenia osobiste 
lub pisemne kierować do Działu Kadr FUT, Ra­
cibórz, ul. Łąkowa nr 33. 1898-K

Ogłoszenia drobne
ZGUBIONO przepustkę na 
nazwisko Kościuk Maria.

3010-P

CRS „Samopomoc Chłop­
ska" Wlecz. Kursy Zawód, 
jeszcze przyjmują zapisy 
na kursy księgowości I  st. 
Sekretariat kursów — Gd.- 
Wrzeszcz, Grunwaldzka nr 
76/78. tel. 418-18. 1893-K

ZAGINĘŁA karta meldun­
kowa. wydana przez Prez. 
MRN Kwidzyn na nazwisko 
Szymanek Antonina. Kwi­
dzyn, Malborska 102.

3009-G
KRUCZYŃSKI Jerzy, — 
Gdańsk, ul. Chłodna 6/7, 
zgubił przepustkę tymcza­
sową Stoczni Gdańskiej.

3711-G

UNIEWAŻNIA się zagubio­
ną pieczątkę firmową o na 
stępującej treści: „Zjedno­
czenie Budownictwa Miej­
skiego Gdańsk — Oddział 
Zaopatrzenia Robotniczego, 
Samodzielny Referat Han- 
dlowo-Zaopatrzeniowy".

1888-K

ZGUBIONO pieczątkę — 
Szczygieł Henryk, felczer 
medyczny, Sztum, Sienkie­
wicza 13. 2957-P

ZGUBIONO dwa kwity — 
nr 6626 1 5659 z komisu 
MHD na nazwisko Grod- 
kowski Stanisław. 2981-P UNIEWAŻNIA się skradzio 

ną w dniu 5. 10. 53 r. pie­
czątkę Sklep Nr 60 Pow­
szechnej Spółdzielni Spo­
żywców w  Gdyni.

W97-K

TRZYMIESIĘCZNA, kores­
pondencyjna, nowoczesna 
nauka księgowości. Łódź, 
skrytka 18, 1787-»:
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Miesiąc przyjaźni i rok marszu w górą
D  YŁO to rok temu. 4 paździer- 

nika budowniczowie Pałacu 
Kultury i Nauki „wyszli z ziemi“ 
— zakończyli montaż i betonowa­
nie fundamentów wieżowej czę­
ści Pałacu. 14 tysięcy metrów 
sześciennych najlepszego betonu, 
prawie trzy tysiące ton stalowych 
prętów zbrojenia zastygło w wiel

Kamieniarze pracują na skrzydłach 
Pałacu.

ki sześcian na kilka pięter zagłę­
biony w warszawskie podglebie. 
Dzień ten był zwycięstwem załogi 
w jej walce z czasem,' dzień ten 
był jej triumfem — wypełnie-rj 
niem zobowiązań, przyjętych naj 
cześć X IX  Zjazdu KPZR i rocz-[ 
nicy Wielkiej Rewolucji Paździer 
nikowej.

Było to rok temu, w pięć mie­
sięcy od chwili, kiedy pierwszy 
raz koparki wgryzły się stalowy 
mi zębami w piasek i glinę, oczy 
szczonego z gruzów śródmieścia

A potem, po kilku dniach ro­
bót przygotowawczych, po pod­
niesieniu dźwigów, po ułożeniu 
stalowych ..poduszek“ , na któ­
rych opiera sie konstrukcja szkie 
letu — niemal rok temu — 17 paźl 
dziernika rozpoczął się montaż gi 
gantycznego stalowego rusztowa-1 
nia. I od tego dnia przez roki

przybywały codziennie w jaskra­
wych błyskach aparatów spawal­
niczych nowe stalowe belki, wy­
żej i wyżej wrastając w chmu­
ry. Nad Warszawą świeciły tra­
pezami swych girland z żarówek 
dźwigi UBK, podnosząc się coraz 
wyżej i wyżej wraz z rosnącą kon 
strukcją. Po bokach, na czterech 
rogach stalowej wieży, wyrosły 
ria kilka pięter boczne skrzydła 
Pałacu. A  wreszcie szkielet sta­
lowy począł okrywać się cegłą 
i płytami ceramicznej okładziny. 
p oC Z N IC Ę  Wielkiej Rewolucji 
■‘■Y Październikowej i X IX  Zjazd 
Partii witali w roku ubiegłym 
budowniczowie Pałacu wcześniej 
szym rozpoczęciem montażu szkie 
letu. W roku bieżącym ich zobo­
wiązanie rocznicowe brzmi śmia­
ło i dumnie: skończyć całkowicie 
montaż szkieletu wraz z iglicą, 
zakończyć wypełnianie cegłą i o- 
kładziną wieżowej części i bocz­
nych skrzydeł. A  zatem skończyć 
całą zewnętrzną surową budow­
lę. Od wielu już dni pod ramio­
nami dźwigów wspina sie w gó­
rę już tylko węższa część szkie­
letu, ściśle spojona szerokimi sta 
lowymi pasami belek - wiatrow- 
nic. Do 40 pięter sięgnęła iuż sta­
lowa skrzynia. Nie mogą sie da­
lej i podnieść spracowane dźwigi 
„UBK — 1001“, które cały czas 
niezmordowanie podnosiły belkę 
po belce na coraz wyższe piętra. 
Dla zakończenia montażu szkie­
letu trzeba było na szczycie szer 
szej części wieży ustawić nowy 
dźwig, również samopodnośnyj 
5-tonowy, smukły dźwig wieżo- ' 
wy, który już do końca budowy! 
górować bedzie had czwórka 
swoich szerokoramiennych kole­
gów.

Ale oprócz tych widocznych dla; 
wszystkich prac, wre obecnie go 
rączkowa praca wewnątrz Pała-, 
cu. Przede wszystkim zaopatrzo-j 
no część wysokościowa w okna 
Zbliża się przecież zima. a tu ani

na minutę nie będą przerwane! 
wewnętrzne prace wykończenio-! 
we. Rosną ścianki działowe, pra 
cu ją całą parą monterzy instala­
cji centralnego ogrzewania, kli­
matyzacji, urządzeń sanitarnych. 
IWriNĄŁi rok „nadziemnej“ bu- 

dowy największego kolosu 
w Polsce. Rok ten był jednoczę 
śnie dla naszych budowniczych 
rokiem niezwykle ciekawej nau­
ki budownictwa wysokościowego. 
Przecież na budowie i na jej ba­
zie przemysłowo - składowej w 
Jelonkach pracuje wielu pol­
skich robotników. Przecież wielu 
z nich zasłużyło sobie na zasz­
czytne wzmianki w kronikach bu 
dowy, wzmianki mówiące o wy­
sokim przekroczeniu norm. A trze

Widok ogólny na teren budowy Pa­
łacu Kultury i Nauki, ze skrzyżowa­
nia Al. Jerozolimskich 1 placu Sta- 

rynkiewicza.

ba wspomnieć, że radzieckie nor 
my budowlane są o 20 proc. wyż 
sze, niż nasze nowe normy.

Nowe. wspaniale opracowane 
metody pracy radzieckich robot­
ników, nowe sposoby organizo­
wania procesów produkcyjnych 
na tak niezwykłej budowie zosta 
ły-w pełni wykorzystane dla szko

lenia polskich budowniczych. Po 
szczególne prace produkcyjne zo 
stały sfilmowane, zaopatrzone w 
objaśnienia fachowe. Takie fil_ 
my instruktażowe długo służyć 
będą naszym budowniczym ja­
ko źródło wiedzy. Będą służyć 
nawet wtedy, kiedy radzieccy to 
warzysze odjadą już z naszej 

¡stolicy, pozostawiając jako wiecz 
ny pomnik przyjaźni wspaniałe 
dzieło swych rąk.
U U - WIELU miastach i osadach 

całej Polski krzepną staląj 
i betonem i nowiutkim ceglanym 
murem liczne pomniki przyjaźni 
ludów Związku Radzieckiego dla 
Polski, liczne dowody jego porno 
cy: wsrtaniałe budowle Sześcio 
łatki, filary naszego socjalistycz 
nego przemysłu. Pamiętamy o 
nich, myśląc o stali Częstocho­
wy i Nowej Huty czy Chorzowa, 
o tkaninach Piotrkowa, sztucz­
nym włóknie Gorzowa, olejach 
Brzegu i cemencie opolskiej „O- 
dry“, czy „Wierzbicy“ .

Ale najpiękniejszym z nich jest 
symbol tej przyjaźni i pomocy — 
wspaniały kolos wyrosły z gleby 
warszawskiego śródmieścia. W te 
gorocznym Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
widnieje on już nie na rysun­
kach i makietach, jako wizja przy 
szłości, lecz na zdjęciach z rzeczy 
wistości, która jest wspaniałą, no 
wa, socjalistyczna młodością na­
szej bohaterskiej stolicy.

J. DĄBROWSKI

„ P R Z E Ł O M “
Reżyseria filmu A. Sokolow i J. Zonne. Wykonawcy: A r- 

tiom Godun, przewodniczący Rewkomu „Zorzy" — W. Poli- 
cejmako-Berseniew, kapitan „Zorzy“ — W. Safronow, Tatia­
na, jego córka — V/. Kibardina, por. Stube, mąż Tatiany — 
N. Kom  i inni.

Sztuka Borysa Ławreniewa, któ 
rą oglądamy na filmie w insceni. 
zacji Leningradzkiego Wielkiego 
Teatru Dramatycznego im. M. 
Gorkiego, została napisana i wy­
stawiona po raz pierwszy w X 
rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej w r. 1927. Dzię 
ki swym walorom ideowo-arty­
stycznym stała się stałą pozycją 
repertuaru teatrów radzieckich.

Głównym ośrodkiem, wokół 
którego skupia się akcja sztuki 
jest krążownik „Zorza“. Dzie­
je tego okrętu zostały osnute na 
historycznych losach „Aurory“. 
Walka marynarzy od chwili, gdy 
wyrzucają z okrętu wrogów swej 
wolności — admirała floty i ese- 
rowskich prowokatorów aż do 
momentu, gdy otwierają ogień 
na Pałac Zimowy, jest zasadni­
czym tematem sztuki.

Bohaterami sztuki są w takim 
samym stopniu marynarze „Zo­
rzy“ jak i Godun, przedstawiciel

szponach frankistowskiego terroru
HISZPANIA... Kraj ten w jących się od dawna sprzeczno- ; 

wojnie domowej spłynął ści między partnerami atlantycki j 
.krwią, najlepszych synów mi. Anglia obawia się, że .popar- 

ojczyzny, bohatersko walczących cie amerykańskie dla Franco za- ’ 
z faszystowskim samozwańcem1 ostrzy jego apetyty na Gibraltar 
Franco. Ną katowskim tronie osa Półoficjalne koła francuskie pod 
dzili go wspólnym wysiłkiem H i-; kreślają. że w wyniku tego ukła- j

du, Francja zna- I 
lazła się między j 
rewizjonistyczny - 
mi Niemcami za­
chodnimi, a mili- 
tarystyczną Hisz­
panią. „Obawiamy 
się, że te czynniki 
— pisał londyński 
„Daily Telegraph“ 
— będą musiały 
wpłynąć nieko­
rzystnie na wza­
jemne stosunki 
między partnera­
mi atlantyckimi".

i
„Obrońca wol­

ności i demokra- \ 
ej i” w którym Wal 
tykan widzi „ostoI 
ję chrześcijań- j 
stwa“ doprowa­
dził kraj do strasz 
nego stanu. We- i 
dług danych za-1 
czerpniętych z o- 
ficjalnego organu j 

■ partii faszystów-' 
skiej „Arriba“ , na 
83 proc. ludności 
przypada 30 proc. 
dochodu narodo-i

Te dzieci urodziły się w Hiszpanii frankistowskiej "  CgO. (0 proc.— to 
Prócz głodu 1 nędzy nie znają nic. zyski garstki ka- •

pitalistów i wiel-
tler i Mussolini, przy cichym po- kich obszarników. Ponad 3 milio 
parciu anglo-amerykańskich im- ny robotników rolnych, to bezro

umie szytać i pisać. Liczba szkól 
za rządów Franco zmniejszyła się 
o 10 tysięcy. Hiszpania jest kra-

perialistów.
Kat faszystowski znalazł sobie 

ostatnio możnych protektorów. W 
dniu 27 sierpnia br. doszło mię­
dzy nim, a Watykanem do zawar 
cia konkordatu — jak pisał „Os- 
servatore Romano“ — „odpowia­
dającego woli boskiej". W  mie­
siąc po otrzymaniu błogosławień 
stwa papieskiego Franco uzyskał 
błogosławieństwo amerykańskich 
miliarderów. Za 226 milionów do 
larów zawarł z rządem Stanów 
Zjednoczonych haniebny układ o 
wyprzedaży Hiszpanii. W myśl 
tego układu Stany Zjednoczone 
mają prawo zakładania baz woj­
skowych, morskich i powietrz­
nych na terytorium Hiszpanii i 
jej kolonii oraz „pomagają“ w 
wyekwipowaniu armii frankis- 
towskiej na sposób amerykański.

Układ frankistowsko — amery 
kański odsłania jeszcze wyraźniej 
prawdziwe cele paktu atlantyc­
kiego. Spowoduje on niewątpli­
wie dalsze zaostrzenie zarysowu-

bolni,- podczas gdy 64 proc. ziemi 
należy do obszarników i kościoła. 
6 milionów Hiszpanów nie ma 
gdzie mieszkać, a 43 proc, nie

Wynagrodzenie dzienne robotnika 
hiszpańskiego często nie odpowiada 
cenie nawet jednego kilograma Chle­
ba. Rodziny robotników trudnią się 
żebractwem lub na śmietnikach po­
szukują resztek pożywienia.

Na zdjęciu: kobieta przeszukująca 
śmiecie na jednej z ulic Barcelony.

jem. który bije smutny rekord: 
liczba zachorowań na gruźlicę 
przekroczyła 7 milionów osób. 75 
proc. tej liczby stanowią dzieci.

Mimo wzrastającego terroru 
lud Hiszpanii walczy z rządami 
nędzy i głodu, o wyzwolenie kra 
ju. Strajki, które wybuchają raz 
po raz, m. in. słynny strajk w 
Barcelonie sprzed 2 lat, akcja opo 
ru chłopów, partyzantka, są do­
wodem, że płomień walki wyzwo 
leńczej na ziemi hiszpańskiej nie 
wygasą.

Scena zbiorowa z filmu „Przełom".

rewolucyjnej załogi , czy Berse- 
niew dowódca okrętu i Tatiana, 
jego córka. Walka klasowa, któ­
ra toczy się w całym narodzie ro 
syjskim, istnieje i w rodzinie ko 
mandora. Pytanie, które postawił 
lud Rosji wobec inteligencji — 
„z nami czy przeciwko nam?“ — 
nie ominęło rodziny komandora. 
Wobec dokonywających się prze­
mian bohaterowie sztuki nie mo 
gą pozostać obojętni, muszą zade­
cydować, czy staną w obronie 
przeżytego ustroju krzywdy i wy 
zysku, czy też razem z uciskanym 
ludem rosyjskim staną na bary­
kadach rewolucji.

W sztuce Ławreniewa „Prze­
łom“ na czoło wybijają się czte 
ry postacie: Godun, Berseniew, 
Tatiana i jej mąż — wróg re­
wolucji, por. Stube.

Godun — marynarz-bolszewik 
—• jest obok starych weteranów 
rewolucyjnej floty „duszą okrę­
tu“. Widzimy go w walce z jaw­
nymi i zamaskowanymi wrogami 
rewolucji, którzy oczekują dogod 
nej chwili, aby zadać cios rewo­
lucji.

Typowym przedstawicielem po­
stępowej części inteligencji jest 
Tatiana. Jej uczucia są po stro­
nie tych, którzy walczą o swoją 
,vo.!ność i sprawiedliwy ustrój. A  
jednocześnie jest żoną nędznika, 
stojącego po stronie zaciekłych 
wrogów ludu. Tatiana odnajduje 
właściwą drogę postępowania. 
Kiedy dowiaduje się, że jej ojcu 
i załodze „Zorzy“ zagraża śmier­
telne niebezpieczeństwo, bez wa­
hania demaskuje swego męża, od 
dając go w ręce załogi pancer­
nika.

Akcja sztuki odznacza się nie­
zwykle dramatycznymi spięciami. 
Gdy patrzymy na postać Goduna 
czy Tatiany, odczuwamy wielkość 
idei, która kieruje tymi ludźmi. 
Bezgraniczna ofiarność i oddanie 
sprawie walki — oto cechy boha­
terów „Przełomu“ .

Witold Duński.

iło izie żo w a  Sztafeta Przyjaźni“
psiiresie meldunki budów nirzym 

Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie
Patriotyczny czyn młodzieży 

wiejskiej jest zapoczątkowaniem 
Centralnej Młodzieżowej Sztafe­
ty Przyjaźni, która w 36 roczni-

Zdjęcie przedstawia młodych Hiszpanów, prowadzonych pod eskortą 
żołnierzy l oficerów frankist owskich na miejsce egzekucji.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej powitany zo­
stał przez społeczeństwo Wybrze­
ża zdwojonym wysiłkiem produk
cyjnym. W tym spontanicznym wielkiego Października do-
zrywie młodzież wiejska nie chce , * s
pozostać na uboczu. trze ze swymi meldunkami do ra

¿oceniając zapał młodzieży j dzieckich budowniczych Pałacu 
wiejskiej Związek Młodzieży Pol Kultury i Nauki w Warszawie.
sklei zainicjował „Młodzieżową !_____________ _ ____________ __
Sztafetę Przyjaźni“.

Powołane komitety organizacyj 
ne w powiatach i gminach wiej­
skich pomogą młodzieżowcom w 
podejmowaniu cennych długo­
okresowych zobowiązań. Pierw­
sze sztafety z gromad do gmin po 
biegną w dniach od 31 paździer­
nika do 3 listopada. Uroczyste 
akademie powiatowe, które odbę 
dą się z okazji 36 rocznicy Wiel 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź 
dziemikowej, zostaną wzbogacone 
meldunkami młodzieżowych szta

Akademia sportowa 
w teatrze „Wybrzeże“

Z okazji Miesiąca Pogłębieni» 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Wo­
jewódzki Komitet Kultury Fizycz­
nej organizuje w niedzielę, 1» bm. 
w sali teatru „Wybrzeże" we 
Wrzeszczu akademię sportową 
z bogatym programem artystycz­
nym. W czasie akademii odbędzie 
się uroczyste wręczenie dyplomów 
uznania najbardziej zasłużonym 
działaczom sportowym z terenu 
województwa gdańskiego. Począ­
tek akademii o godz. 9,30.

Zaproszenia na akademię można 
nabywać w radach okręgowych 
poszczególnych zrzeszeń sporto­
wych oraz w Wojewódzkim Komi­
tecie Kultury Fizycznej, Gdańsk, 
ul. 3 Maja 3,

S p o r t o w c y  g d a ń s k ie j  S p ó j n i
wykonali roczny plan zdobycia odznak SPO

Wczoraj otrzymaliśmy z Rady 
Okręgowej Zrzeszenia Sportowe­
go Spójnia wiadomość, że człon­
kowie tego zrzeszenia wykonali 
już roczny plan zdobycia odznak 
SPO. Na zaplanowanych 740 od­
znak zdobyto do dnia 14 bm. — 
747.

Do przodujących kół sporto­
wych, które zdobyły najwięcej 

fet przyjaźni ze wszystkich gmin. odznak, zaliczyć należy: koło

Zła taktyka przyczyną porażki

Gwardia (Gdańsk:-Budowlani (Chorzów) 9:11
Piłkarze ręczni gdańskiej Gwardii 

zaprzepaścili wczoraj wielką okazję 
zdobycia cennych punktów w roz­
grywkach o mistrzostwo I Ligi, prze 
grywając na własnym boisku z lea­
derem tabeli Budowlanymi (Chorzów) 
w stosunku 9:11 (6:4).

Wynik meczu nie odpowiada prze-

S id ło  i B oc iana  «/na 
rriistrziiTM soo rtu

Przewodniczący Głównego Komite­
tu Kultury Fizycznej — Włodzimierz 
Reczek, zgodnie z par. 8 Jednolitej 
Klasyfikacji Sportowej nadał w dniu 
14 bm. tytuły „Mistrza Sportu“  na­
stępującym zawodnikom: w lekko­
atletyce — Elżbiecie Bocianównie 
(Budowlani) 1 Januszowi Sidle (Spój­
nia); w łucznictwie — Marii Kondrac­
kiej (Ogniwo); w żeglarstwie Zyg­
muntowi Koszycy (Ogniwo).

biegowi gry, gdyż drużyna gdańska 
była lepszą w polu 4 powinna wygrać 
co najmniej różnicą dwóch, a nawet 
trzech bramek.

W drugiej połowie meczu gdańsz­
czanie prowadzili już 7:5, a na 20 mi­
nut przed końcem spotkania 9:6. Od
tej jednak chwili Gwardziści zasto­
sowali złą taktykę, gdyż zamiast 
nadal atakować, zaczęli grać „na 
czas“ , nie starając się przy tym kryć 
przeciwników. Błąd ten wykorzystali 
natychmiast rutynowani gracze Bu­
dowlanych, którzy przejęli inicjatywę 
i pięknie finiszując zdołali wyrów­
nać, a następnie strzelić dwie dalsze 
bramki zapewniając sobie zwycięstwo.

Bramki zdobyli: dla Budowlanych
— Faber i Herman — po 4 oraz Mróz, 
Hajduk i Til po jednej, dla Gwardii
— Knops — 4, Weigt — 2 oraz Wa- 
dych, Konefał i Bartoszewicz po jed­
nej.

sportowe przy Zakładach Tłusz­
czowych im. Migały w Gdyni — 
91 odznak, Technikum Przemysłu 
Spożywczego — 81, PSS w Gdyni 
— 61, PZGS w Kościerzynie i PSS 
w Tczewie — po 57 oraz koło 
przy cukrowni w Pruszczu — 47 
odznak.

Królak najlepszym kolarzem Polski
Sekcja kolarska GKKF podsumowa­

ła punktację indywidualną kolarzy za 
udział w wyścigach centralnych i mię 
dzynarodowych. Najlepszym kolarzem 
Polski okazał się Stanisław Królak, 
który zajął pierwsze miejsce z dużą 
przewagą nad pozostałymi kolarzami. 
Królak uzyskał łącznie 337 pkt. Dru­
gą pozycję zajmuje Wilczewski — 
243 pkt , 3) Klabiński — 212 pkt., 4— 
5) Hadasik i Wójcik po 154 pkt., 6) 
Chwiendacz — 128 pkt., 7) Drążkowski
— 119 pkt., 8) Wrzesiński — 117 pkt., 
9) Waliszewski — 116 pkt. i 10) Lasak
— 110 pkt.

Turnie; szachow y w Zuriclm
Na międzynarodowym turnieju sza­

chowym w Zurichu rozgrywano 24 
rundę. Przodownik turnieju — Smy- 
słow (ZSRR) po niezwykle ciekawej 
i emocjonującej partii wygrał z Ke- 
resem (ZSRR). Była to jedyna ukoń­
czona partia tej rundy, pozostałe zo­
stały odłożone.

Po 24 rundach prowadzi Smysłow, 
który ma 14,5 pkt w 22 partiach.
W 25 rundzie Smysłow gra z Reszew- 
skym (USA).
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